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Zastępcę Przewodniczącego 
Prezydium MRN w Swiętochło 
wicach, tow. Franciszka Sater- 
nusa, znają szerokie rzesze spo 
łeczeństwa. Nie tylko z racji 
jego stanowiska (od kilku mie sięcy pełni on też obowiązki 
nie mianowanego dotąd jeszcze 
przewodniczącego), ale również 
z uwagi na fakt zasiadania w 
Komisjach, zespołach i organ! 
zacjach. w których przeważnie 
jest przewodniczącym.

— Czy, i dlaczego jesteście 
związani ze Świętochłowicami? 
— zapytaliśmy tow. Saternusa.

— Czy? Oczywiście, że tak. 
A dlaczego? Bo przecież ja je­
stem rodowitym swiętochlo-wi­
eża ni nem... Tu się urodziłem, 
wychowałem, tu mieszkam, 
pracuję, działam. Kocham to 
miasto, jego. mieszkańców. 
Obchodzą mnie wszystkie jego 
sprawy, bolą wszelkie kłopoty, 
trudności...— ...których, jak zresztą w każdym zapewne mieście, jest mnóstwo. Gdyby Wam dano 
różdżkę czarodziejską, co by- 
śeie jako ojciec miasta naj­
pierw wyczarowali dla Święto­
chłowic?

— Mieszkania — odpowiada 
. bez namysłu tow. Saternus. A . 

po chwili dodaje — ,.Przydałaby 
się taka różdżka czy laseczka ’ 
magiczna. Dałbym w pierwszej 
linii mieszkania wszystkim no 
wożeńeóm, A w ogóle — skoro 
tak sobie bujamy w obłokach 

— przeniósłbym całe dosłow­
nie Świętochłowice z całym je 
go żywym i martwym „inwe- 
tarzem“ w jakieś inne, zdro­
we klimatycznie okolice. Np. 
gdzieś w Beskidy, pod Wisłę, 
Ustroń, Szczyrk.

— Co Wy osobiście tow. Prze 
wodniczący najbardziej cenicie 
w człowieku?

— Inicjatywę, konsekwencję 
w postępowaniu, sumienność, 
zdyscyplinowanie, a także po­
godę ducha i poczucie humo­
ru. Zalety te są moim zdaniem 
szczególnie istotne dla pracow­
nika administracyjnego, bez 
nich będzie tylko suchym urzę 
dnikiem, a nie działaczem spo- 

- łecznym w pełnym tego słowa 
znaczeniu.

— Ostatnie pytanie. Do ja­
kich swoich wspomnień wraca 
de najchętniej?

— Szczególnie mile wspomi­
nam wycieczkę sprzed kilku 
lat do ZSRR. Moskwa, Lenin­
grad — widziałem wiele pięk­
nych rzeczy. A poza tym ratios 
nym wydarzeniem w moim ży 
ciu było... otrzymanie mieszka 
nia przed dwoma laty w bloku 
huty ,,Florian“, której załogi 
jestem członkiem.

— Jak to?
—A tak. Zaraz po wojnie 2ra 

cowałem w hucie ,,Florian“, 
która oddelegowała mnie do 
pracy w aparacie partyjnym. 
10 lau pracowałem w Komitecie 
Wojewódzkim i. w tym czasie 
ukończyłem Szkolę Partyjną 
przy KC. Przed trzema laty 
zaś Huta oddelegowała mnie 
do MRN. Mimo to. mimo tej 
długiej przerwy, w dalszym 
ciągu czuję się członkiem jej 
dzielnej załogi. I szczycę się 
tym...

Rozmawiał K. B.
Foto: G. Kulpok
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Dobry początek!

Ta współpraca rokuje

lak najlepsze nadzieje

Siała i daleko posunięta współpraca rady narodowej 
z przemysłem przynosi miastu wiele korzyści na róż­
nych odcinkach życia gospodarczego, a szczególnie w 
dziedzinie inwestycji komunalnych. Ta znana i po­
twierdzona wieloletnim doświadczeniem prawda nie 
zawsze jednak znajdowała realne odbicie w konkret­
nej współpracy zainteresowanych stron. Często ogra- . 
niczala się ona do sporadycznych uzupełnień i załat­
wiania takich czy innych najpilniejszych dla miasta 
i jego mieszkańców potrzeb.

Taki stan rzeczy skłonił za­
pewne Prez. MRN w Święto­
chłowicach do powołania w 
tym roku Komisji Współpracy 
z przemysłem, w której skład 
wchodzą tow. Saternus — za­
stępca przewodniczącego Prez. 
MRN i przewodniczący tej ko­
misji oraz 10 radnych, przed­
stawicieli wszystkich komisji

■ “
Kolegium 

karze pijaków

Niezamierzony 

strip-lease 

w Lipinach

Nie od dziś wiadomo, że Lipi- 
ny cieszą się ,.sławą“ najbar­
dziej pijackiej dzielnicy Święto­
chłowic. Dowody tego znajduje­
my w aktach milicji, Kolegium 
Orzekającego i Sądu. Wśród 
znanych miejscowych pijaków 
niejednokrotnie natrafiamy na 
nazwiska kobiet.

Kolegium Karno - Administra­
cyjne ukarało m. in., ob. Hilde- 
gardę K., zam. przy placu Armii 
Czerwonej w Lipinach, nałogo­
wą alkoholiczkę, znaną tutej­
szej mu społeczeństwu i funkcjo­
nariuszom MO z wielu orgii pi­
jackich, awantur i roaróbek. 
Pewnego letniego dnia, upiwszy 
się do nieprzytomności w barze 
,,Karlik“ ucięła sobie następnie 
drzemkę na ul. Chorzowskiej, tuż 
obok wspomnianej restauracji. 
Tłum gapiów, a wśród nich spo­
ro nieletnich dzieci, przyglądało 
się pijanej, a w dodatku obna­
żonej do połowy kobiecie.
. Doprowadzona do komisariatu 
MO Hildegarda K. urządziła iście 

. karczemną awanturę za... przer­
wanie jej snu.

Kolegium ukarało ją najwyż­
szym wymiarem kary — 3 mie­
siącami aresztu. (b)

8. — 14. XI. 1961 r.

branżowych. Jakie cele przy­
świecają nowej komisji? Prze­
de wszystkim wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych za­
kładów pracy dla potrzeb 
miejscowego rynku i potrzeb 
komunalnych, wspólne uzgad­
nianie z przedstawicielami 
kluczowych zakładów pracy 
planów budownictwa mieszka­
niowego, realizacja wspólnych 
inwestycji komunalnych, so­
cjalnych i kulturalnych. Do 
zadań komisji będzie również 
należało koordynowanie we­
dług hierarchii potrzeb dekla­
rowanych czynów społecznych, 
a także zapewnienie w przed­
siębiorstwach należytej gospo­
darki wodą, gazem i in. świad­
czeniami komunalnymi.

Na swej pierwszej roboczej 
naradzie w październiku ko-

Mali konstruktorzy

wielk'ch samolotów

W ubiegłym miesiącu w „Klubie Górnika" przy ko­
palni „Matylda" czynna była ciekawa i pierwsza tego 
rodzaju w Lipinach ekspozycja modelarstwa lotnicze­
go. Zgromadzono na niej 30 proc, młodych modelarzy, 
przeważnie chłopców w wieku od 12 do 14 lat. Zapre­
zentowali oni dokładnie odtworzone modele dużych 
i najnowszych samolotów konstrukcji radzieckiej, fran­
cuskiej. czeskiej i amerykańskiej oraz kilka typów szy­
bowców. Były wśród nich również modele latające na 
uwięzi. Autorami szczególnie udanych miniatur samo­
lotowych są Bronisław Nowak, Alfred Reiman, Ernest 
Glombik i Józef Syska. W dniu 30 października wy­
różniającym się modelarzom wręczone zostały nagrody 
i dyplomy. (KB)

Precyzyjnie wykonany model radzieckiego samolotu.

Wydanie

M9®

Cena 1 zł

misja z udziałem dyrektorów 
kluczowych zakładów pracy 
Świętochłowic omówiła m. in. 
konieczność budowy 2 kolekto­
rów ściekowych na stawach 
Szwajcera i Kaliny jak rów­
nież problem pilnych inwesty­
cji komunalnych wynikłych 
ze szkód górniczych.

Propozycje, wnioski i postu­
laty uczestników narady prze­
kazane zostały do szczegółowe­
go opracowania poszczególnym 
zainteresowanym komisjom 
Rady Narodowej.

Posiedzenia Komisji Współ­
pracy z przemysłem z udzia­
łem zaproszonych przedstawi­
cieli miejscowych zakładów 
pracy odbywać się będą regu­
larnie raz na 2 miesiące, (kb)

Dla własnego dobra

Przyłóżmy wszyscy ręce

Imponująco przedstawiają się 
plany pracy na przyszły rok Miej 
skiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu. Szczególnie ciekawe są 
zamierzenia na odcinku czysto­
ści, zazielenienia i podniesienia 
estetyki miasta. Większość tych 
prac wykonana ma być w czy­
nach społecznych.

Pomoc społeczeństwa potrzeb­
na będzie zwłaszcza przy budo­
wie. parku ,.Zacisze", w robotach

ÍW rocznicę ¡ 

WIELKIEGO! 

«DZIENNIKA

Obszerna sala Zakładowe- 
Domu Kultury huty „Flo- 

in“ zapełniła się w ubiegły 
łtek uczestnikami akade- I 

mii miejskiej, zorganizowanej | 
dla uczczenia 44 rocznicy Re- 

' wolucji Październikowej. Po u 
krótkim zagajeniu sekretarza i 
propagandy KM tow. A. Mi- 1 
sika, referat okolicznościowy i| 
wygłosił sekretarz KM Partii i 
tow. Spyrzyński. Następnie i 

( dawny pracownik kop. „Ma- « 
tylda“ tow. Józef Hunger i 
odznaczony został za dzia- ■' 

I łalność w szeregach Komu- 
. nistyeznej Partii Polski Krzy t 
żeni Kawalerskim Orderu f 
Odrodzenia Polski. Aktu de- 
ko racji dokonał z-ca prze-' 

’ wodniczącego Prezydium 6 
MRN Franciszek Saternus.

Część artystyczną wypełni-, 
I ły starannie przygotowane j 
I występy amatorskiego zespo-> 
‘ lu artystycznego ZUT „Zgo­
da“. (b) ' (

318 milionów zł 
w ciągu dwóch kwartałów

Cyfra ta nie jest oczywiście 
pełna. Dotyczy bowiem tylko za­
kupów dokonanych przez miesz­
kańców miasta w ciągu 9 mie­
sięcy w świętach łowickich przed­
siębiorstwach handlowych, tj< 
w placówkach MHD, PSS, MHM, 
„Delikatesach“ i Zakładów Ga­
stronomicznych. Mimo okreso­
wych braków mięsa, wędlin, se­
rów, wyrobów czekoladowych, 
artykułów papierniczych, apor­
towych, obuwia i in., przedsię­
biorstwa te wykonują swoje pla­
ny dość rytmicznie. Ich obroty 
wyniosły we wspomnianym cza­
sie przeszło 318 milionów zło­
tych. (kb) 

ziemnych przy instalowaniu 
światła, chodników, w remon­
tach domów mieszkalnych, w u- 
trzymywaniu czystości wokół do 
mów, ulic, placów itp. Praca spo 

' leczna przyczyni się również do 
podniesienia estetyki miasta 
przez zakładanie nowych zieleń­
ców, sadzenie drzewek ¡ krze­
wów, zakładanie skrzynek z kwia 
tam i w oknach i na balkonach, 
odświeżanie fasad domów i par­
kanów oraz okien, drzwi i klatek 
schodowych. Sportowcy Święto­
chłowic zamierzają założyć w ro­
ku 1962 6 boisk do piłki nożnej, 
siatkowej i koszykówki, rozbu­
dować basen kąpielowy w Chro- 
paczowie. wybudować mały ba­
sen przy szkole 1000-lecia na ko­
lonii Komandra. Niezależnie od 
tego szkolne kluby 
małych boisk do 
sportowych.

założą kilka 
różnych gier

miejskie,Przedsiębiorstwa 
szkoły i zakłady pracy zobowią­
zały się w akcji zazieleniania 
miasta zasadzić i opalikować 
4000 drzew alejowych, zasadzić 
na nieużytkach 20 tys. sztuk ma­
łych drzewek oraz 8 tys. sztuk 
krzewów wartość; . 145 tys. zło­
tych. Zakłady pracy wydatkują 
na zadrzewienie i za,zielenienie 
miasta 352 tys. złotych. (b)

Co słychać u młodych ?

Czołowa w kraju organizacja Na te właśnie pytania odpowie- 
mlodzieżowa — ZMS, powinna dzą duże barwne plansze z" od­
być na tyle popularna, aby kaź- powiednimi rysunkami itp jakie

gapizacja? Jakie są jej cele i 6ta- Inicjatorem tej propagandy 
zadania? Jakie ma dotąd osiąg- wizualnej jest KM ZMS, a wy-

inięcia? Kto może być jej człon- konawcami plansz będą pląsty-
I &iem£ Ilu mamy ZMS-owców?. V cy. ¿
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Z WARSZTATU PRAC
EGZEKUTYWY KM PZPR = 

Isptowod- I

BCiWO I 

no nowych I 

drogach |

Po trudnościach, jakie prze- E 
tywało współzawodnictwo pra- = 
cy w połowie lat pięćdziesią- E 
tych, w naszych zakładach E 
pracy obserwuje się ciekawe E 
zjawisko ponownego rozkwitu = 
różnych form tego niewątpli- E 
wie pożytecznego ruchu. Jemu E 
właśnie, poświęcono jedno z E 
ostatnich posiedzeń egzefcuty- E 
wy KM PZPR w Chorzowie. =

W okresie ostatnich pięciu E 
lat, poważnie rozwinęło się w = 
zakładach pracy wspólzawod- = 
nietwo międzyzakładowe, mię- E 
dzy wydziałowe, oddziałowe i = 
brygadowe, a zwłaszcza jego E 
wyższa forma — wspólzawod- = 
płetwo o tytuł brygady pracy = 
socjalistycznej, którego inicja- = 
torem była młodzież ZMS- E 
owsika. Aktualnie mamy w E 
Chorzowie już 344 brygady, w = 
tym 296 walczących o tytuł = 
brygady pracy socjalistycznej. S 
XV tych zespołach pracuje E 
ogółem 3564 ludzi.

W latach 1960—61 osiemnaście E 
brygad zdobyło zaszczytny ty- E 
tul — cztery z kop „Barbara— = 
Wyzwolenie“, 7 z huty „Bato- E 
ry“, 2 z „Azotów“, 2 z „Kon- E 
stalu“ oraz po jednej z kop. = 
i,Prezydent“, huty „Kościusz- = 
ko“ 1 Grupy Robót Montażo- sa 
•wy eh. =

Niezależnie od zakładów prze = 
mysiu kluczowego coraz le- E 
piej rozwija się ruch współ- = 
zawodnictwa w handlu uspo- E 
łecznionym. gdzie obecnie o — 
tytuł najlepszej brygady sklepo E 
wej walczy 19 zespołów dziew- = 
częcych. E

Mimo stosunkowo dobrych E 
•wyników zanotowanych na od- — 
etnku rozwoju wspólzawodni- = 
etwa brygadowego, istnieją E 
jednak w dużych zakładach = 
pracy poważne możliwości or- E 
ganizowania nowych zespołów. E 
Jak wykazała analiza, procent E 
załóg uczestniczących w tym E 
ruchu w porównaniu ze sta- = 
ziem ogólnego zatrudnienia jest = 
bardzo nikły. E

Prawidłowy rozwój współ- E 
zawodnictwa, w poważnej míe- E 
rze rzutuje na wydajność pra- = 
cy zakładów I tak w roku = 
1959 wigiółzawodniozące zespo- E 
ły dały dodatkową produkcję S 
17 tys. złotych. W roku ubieg- E 
łym w ramach apelu zabrskie- = 
go oraz w odpowiedzi na apel = 
huty „Bieruta" w sprawie S 
przedterminowego wykonania = 
ostatniego roku pięciolatki, = 
uzyskano dodatkową płoduk- = 
cję o wartości 49 min. złotych. E

W styczniu br, kilkanaście E 
brygad jako pierwsze w woje- = 
wództwie katowickim, podjęły E 
zobowiązania pod hasłem „WY- = 
PRZKDZAMY 5-LATKĘ" zobo- E 
wiązując się do dodatkowej = 
produkcji wartości 17.000.000 = 
złotych. Wykonanie tych zadań = 
jest na ukończeniu. We wrześ- S 
niu br 131 brygad z kop. E 
.Barbara - Wyzwolenie", „Pre = 
zydent", „Chorzowa". „Zakła- = 
dów Azotowych" i huty „Ba- S 
tory" nie objętych sztafetą = 
„Wyprzedzamy 5-latkę", po- S 
stanowiło na rzecz przedtermi- = 
nowego wykonania IV kwarta- = 
lu dać ponadplanową produk- = 
eję wartości 58.000.000 zł. zz

W zobowiązaniach tych mie- E 
Bzezą .się dziesiątki tysięcy ton = 
•węgla, setki ton wyrobów wal- c 
cowanych i azotynu sodowego: E 
produkcja eksportowa i anty- = 
importowa, oszczędność energii E 
elektrycznej oraz inne zobo- — 
wiązania. E

Celem utrwalenia dotych- = 
czasowych zdobyczy oraz roz- E 
wijania nowych form współ- E 
zawodnictwa Egzekutywa Ko- = 
ndtetu Miejskiego PZPR spre = 
cyzowala następujące wnioski: =

© Zaleca się w pierwszym = 
rzędzie utrwalenie dotyeheza- E 
sowych osiągnięć poprzez za- = 
pewnienle właściwych warun- = 
ków pracy brygadom pracy E 
socjalistycznej. E

© Komitet Miejski zwraca = 
uwagę na konieczność dalsze- = 
go rozwoju innych form współ E 
zawodnictwa, a mianowicie in- E 
dywidualnego, wydziałowego o = 
tytuł oddziału pracy socjalie- = 
tycznej. a w perspektywie = 
współzawodnictwa o tytuł za- = 
kładu pracy socjalistycznej.

©Dla spopularyzowania współ E 
zawodnictwa wśród mas bez- E 
partyjnych, rady zakładowe = 
jak również radcowie oddala- E 
łowi winni temu zagadnieniu = 
poświęcić znacznie więcej niż E 
dotychczas uwagi. Również ko- S 
misja Związków Zawodowych E 
winna systematycznie analizo- E 
wać zagadnienia rozwoju tego — 
ruchu E© Celem wytworzenia wla- = 
éciwej atmosfery wokół współ- = 
zawodniczących, należy zmo- E 
bilizować pion inżynieryjno- E 
techniczny do zapoznania się = 
z kryteriami ruchu współza- E 
wodniL-twa i zaangażowania go E 

na fachowego opiekuna. (pb)=

ESśjeimy nca alarm!!!

Przykre przodownictwo kop. »Halemba«

Trocka o bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy w zakładach nabie­
ra coraz większego znaczenia- 
W ostatnim okresie notujemy 
poważny spadek wypadkowości 
wśród załóg Kierownictwo i do 
zór techniczny przedsiębiorstw 
djkładają jak najwięcej starań 
aby zapobiegać wsze.kim wypad 
kom. Mimo to jednak, na tym 
odcinku nie jest jeszcze najle­
piej. W niektórych zakładach, 
przede wszystkim w kopalniach, 
notujemy jeszcze stanowczo za 
aużo wypadków-

Do takich -zakładów należy ko 
pełnia „Halemba’1.

Przeprowadzona analiza wyka 
zala, że nieszczęśliwym wypad­
kom ulegają pracownicy fizycz­
ni i personel inżynieryjno-tech- 
n czny- — Kopalnia „Halemba” 
osiągnęła najwyższy wskaźnik 
wypadkowości w resorcie Mini­
sterstwa Górnictwa i Energety­
ki na jeden miliom przepraco­
wanych roboczodniówek — mi­
mo, że ogólna ilość tych wypad 
ków w roku 1961 zmniejszyła 
się o 50 w stosunku do roku 
ubiegłego.

Jakie są przyczyny? Ciągle 
stwierdza się brak dyscypliny 
wśród załogi i dozoru, brak ła­
du, porządku i organizacji pra­
cy w oddziałach oraz nieprze­
strzeganie przepisów BHP.

Dla przykładu podamy kilka 
wypadków, które powinny być 
przestrogą dla wszystkich pra­
cowników i członków dozoru 
wyższego, średniego i niższego

W dniu 27- IV. I960 r- w chód 
nlku podstawowym odd z II ko­
palni „Halemba” uległ wypad­
kowi kategorii I — ładowacz 
Jan Wicik. Wypadek spowodo­
wał brak przejścia dla załogi, 
wskutek wadliwie wykonanych 
tam wentylacyjnych, zatarasowa 
nia terów wozami oraz niezdy­
scyplinowania załogi, która w 
drodzy pod szyb przechodziła 
pi zez lokomotywę, stojącą w 
odrzwiach tamy, na oczach do­
zoru! Wyniki badan OUG wy­
kazały. że polecenia kierownic­
twa kopalni nie określały wy­
raźnie w sposób sprecyzowany 
miejsca i sposobu wykonania 
tam wentylacyjnych w wyniku 
czego tamy te zostały umiesz­
czone w nieodpowiednim miej­
scu, uniemożliwiając prowadze­
nie przepisowego ruchu załogi 
i przewozu.

23 maja br. ulegli wypadkom 
kat- I, górnik strzałowy Hubert 
Duda i ładowacz Stanisław Woj 
dech z odd z. IX-go. Powód? 
Brak obudowy- Co gonsze," szty­
gar zmianowy widząc to. nie 
nakazał uzupełnić obudowy ścia 
ny. nie dopilnował jej wykona­
nia, uważając ten stan za pra­
widłowy-

W dniu 15 września br. po­
dobnemu wypadkowi uległ ślu­
sarz Ludwik Brząkała w szy­
iiiiiiiiiiiiiiiiiHfiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiim!ii!iiiiii¡¡Hii!ii!iiiiiiiiiiimiiiii!miiiiiiiimiiiuiiíiiíi»!!!¡¡iimíiiEi«imi!mHiiiifflim!i!ifiiitiiiiiuii!íiiiHiii¡iiiiiiii»¡ii!iiimiuiiimiUHmiuiiHmmiimiii»mimii!iiiiiiiiuiiii
Jeszcze przed 150 laty osie­

dla które rozrosły się dziś 
do rozmiarów ruchliwych 

miast, stanowiły prawdziwe oazy 
wśród gęstych barów górnoślą­
skich. Nawet kurierzy pocztowi 
skrzętnie omijali chorzowsko-ka­
towicką knieję.

Dynamiczny, żywiołowy roz­
wój przemysłu stal snę w póź­
niejszych latach przyczyną kom­
pletnej dewastacji istniejącego 
drzewostanu. A dzisiaj?

Jesteśmy świadkami cierpliwej, 
żmudnej pracy zmierzającej do 
naprawienia tego, co kilkadzie­
siąt lat. temu ludzie zepsuli.

Akurat mamy porę roku — 
zdaniem ogrodników — najdo­
godniejszą dla rozpoczątia tzw...

JESIENNEJ AKCJI 
ZADRZEWIANIA

Stosunkowo duże nawilgotnie- 
nie gleby o tej porze stanowi 
najbardziej sprzyjającą okolicz­
ność dla realizacji szeroko za­
krojonych planów sadzenia 
drzew.

Chorzowski Zarząd Zieleni 
Miejskiej zamierza bowiem w 
ciągu najbliższego czasu zasa­
dzić ni mniej ni więcej tylko 
30 tys. sztuk drzew i krzewów. 
Rudzkie MPGK zasada samych 
drzew około 3 tysięcy, Święto­
chłowice wzbogacą się o 25 tys. 
drzew i krzewów, Siemianowice 
podają cyfrę 5.378.

A więc łącznie ponad 63 ty­
siące sztuk. Cyfra naprawdę im­
ponująca.

Ale naszego czytelnika zain­
teresuje niewątpliwie również 
informacja.-. 

bie „Szymon”- — Stwierdzono 
brak kierownika oddziału, szty­
garów zmianowych i obsady 
sygnalistów. Poszkodowany po­
ní mo, że przepisy zabraniają 
wykonywania wszelkich prac w 
s-ybie bez dozorcy szybowego, 
przeprowadzał naprawy w cza­
sie normalnego ruchu. A dozor 
ca? Poszedł w tym czasie, do 
odległej o 3 km dyrekcji, zała­
twić sprawy administracyjne.

W sześć dni później ulegli za 
truciu mgr inż. Gerard Obstój 
z-ca kier, robót górniczych i 
inż. Bronisław Józefiak, nad- 
sztygar oddz. HI-go, w czasie 
kontrolowania prawidłowości 
wykonania korka podsadzkowe­
go- Okazało się, że w maju br- 
powstał zawał, który nie został 
zgłoszony do Okręgowego Urzę­
du Górniczego. Kierownictwo i 
wyższy dozór kopalni wiedzieli 
o zawale- Opracowali harmono­
gram dla zlikwidowania pustki 
przez podsadzanie. Sztygar od­
działu Ill-go inż. Tadeusz Try- 
bus odpowiedzialny za przebu­
dowanie zagrożonego odcinka 
nie wykonał całości otrzymane­
go zarządzenia- Zamaskował za­
wal w wyrobisku ściany przez 
założenie pierścieni betonowych 
okładzin, zą którymi wykonał 
poduszkę z węgla. W ten spo­
sób. osoby kontrolujące spoza 
kopalni, nie mogły istniejących 
braków zauważyć.

Trudno wprost uwierzyć, aby 
podobne fakty zdarzały się w 
okresie, kiedy na każdym kro­
ku nawołuje się do bezwzględ 
ne go przestrzegania przepisów 
BHP- A jednak bywają j inne 
wypadki, świadczące o jakiejś 
karygodnej lekkomyślności, i to 
nawet w takim punkcie jak... 
stacja ratownictwa górniczego-

Czteroosobowy zastęp ratow­
ników. będący w pogotowiu, nie 
stoty nie zjechał na dół, lecz 
p<- odczekaniu ok. dwóch go­
dzin na nadszybiu szybu ..Grun 
wald“, wrócił do stacji. Za 
otrzymaną premię kupili 1 1/4 1 
wódki i 5 butelek piwa- W sa­
li aparatowej urządzili sobie 
„bibę" z udziałem mechanika 
aparatowego Stanisława Łuka­
szczyka. Nagle, Jednemu z ra­
towników pękła butelka z ben­
zyną schowana w kieszeni. 
Część łatwopalnego płynu roz­
lała się na podłogę i na ubra- 
i. e Bronisława Czogały. Dla za 
tarcia śladów, pijani ratownicy 
uznali, że należy podpalić ben­
zynę. Postarał się o to Józef 
Kubala, używając zapalniczki- 
Czogala uległ poważnemu po­
parzeniu-

Tymi i innymi jeszcze spra­
wami, świadczącymi o lekcewa 
żącym stosunku dozoru kopal­
ni „Halemba" do swoich obo­
wiązków, zainteresowała się 
egzekutywa KM PZPR w Ru­
dzie Śląskiej- Opisane fakty, są 
tylko cząstką powtarzających

GDZIE SIĘ BĘDZIE SADZIĆ?
We wszystkich miastach uzu­

pełnia się w pierwszym rzędzie 
zniszczony latem drzewostan, za­
równo przy ulicach jak również 
w parkach czy na skwerach. 
Równolegle, rozpocznie się kom­
pleksowe zalesianie obszarów 
większych.

— Jakich?
Zacsmójmy od terenu CHO­

RZOWA. W dzielnicy Chorzów-

Jesienno okclo zainewiinio w peto loku

Gdzie - Co -Jak?

Batory przewiduje się zadrzewie­
nie dwu terenów o łącznym 
areale 16 tys. 200 m. kw. leżą­
cych na południe od osiedla. 
Trzeci kompleks o powierzchni 
4 tys. m kw. znajduje się przy 
ul. Wieczorka, czwarty o iden­
tycznej powierzchni na zachód 
od ulicy Pokoju zaś największy 
przy ul. Dzierżyńskiego na gra­
nicy Bytomia i Chorzowa.

SWIĘTOCHŁOWICZANIE za­
pewniają, że już w tym roku 
nastąpi definitywne zakończenie 
zalesiania nieużytków na linii 
Piaśniki — Łagiewniki położo­
nych po lewej stronie szosy. 
Również park »Zacisze’* zostanie 
w tej jesieni wzbogacony o set­
ki drzew i krzewów.

Podobne plany ma RUDA 
ŚLĄSKA. Tutaj przewiduje się 
wysadzenie masy drzew na nie­
użytkach przy ulicy Fawłow- 

się wypadków karygodnego ła­
mania zarządzeń i przepisów 
BHP.

Dlatego ostrzegamy i alarmu­
jemy! Nasza gospodarka potrze­
buje węgla, ale nie za cenę ka­
lectwa i zdrowia tak wysoko 
szacowanej i otoczonej troską 
władz partyjnych i państwo­
wych braci górniczej. Zycie ludz 
kie stawiamy ponad wszystko.

Dla poprawienia tej sytuacji, 
Komitet Miejski wspólnie z Ko­
mitetem Zakładowym PZPR 
przeprowadził szereg rozmów ż 
kierownictwem kopalni „Ha­
lemba“, dozorem wyższym, śre­
dnim, niższym i niektórymi pra 
cownikami fizycznymi. Na prze­
strzeni ostatnich dwóch lat wy­
mierzono kary 43 osobom z do­
zoru na ogólną kwotę 36.930 zł 
oraz 17 pracownikom fizycznym 
na łączną sumę 6.000 złotych. 
Zawieszono i zdegradowano kil 
ku kierowników na czas nie­
określony. W ramach szkolenia 
wewnątrzzakładowego zamiast 
297 osób przeszkolono 1-764 gór­
ników.

Te środki jednak, jak się oka­
zuje, nie są wystarczające. Prze

Sukcesy dziełem

W ubiegłą sobotę odbyła się 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza jednej z największych 
organizacji partyjnych Chorzowa 
— przy hucie „Batory“.

Poważną rolę, jaką odgrywa 
ona w tej części miasta i hucie, 
wyczerpująco naświetlił referat 
sprawozdawczy. Jego tematyka 
obejmowała zarówno zagadnie­
nia wewnątrz organizacyjne, jak 
również problematykę ekono­
miczną.

W pierwszej grupie zagadnień, 
zarówno w referacie jak i nie­
zwykle ciekawej i bogatej dy­
skusji, wszechstronnie omówiono 
pracę grup partyjnych. Tym 
właśnie zespołom — zdaniem 
towarzyszy z Batorego“ — za­
wdzięcza organizacja hutnicza 
swoje poważne osiągnięcia. War­
to więc poświęcić parę słów 
siprawom grup partyjnych.

— W oparciu o odpowiednie 
uchwały KC PZPR komitet za­
kładowy powołał 50 grup, sku­
piających ogółem 546 towarzy­
szy. Analiza pracy grup partyj­
nych przeprowadzona w br. 
przez instancje centralne wyka­
zała, że właśnie grupy partyjne 
huty „Batory“ mają poważne 
osiągnięcia w zakresie podnosze­
nia świadomości oraz w dziedzi­
nie wzrostu, i rozwcju organiza­
cji partyjnej, jak również w pra­
cy nad kandydatami, zanotowały 
też wiele sukcesów — usuwając 
brak, 'i niedociągnięcia wpływa­
jące ujemnie na procesy produk­
cyjne i wyniki ekonomiczne.

ski ej w B i ciszo w i each, przy ul. 
Katowickiej w Wirku, gdzie zo­
staną zalesione pobocza hałdy, 
zaś w Chebziu przewiduje się 
zadrzewienie nieużytków przy 
ul. Dworcowej. Niezależnie od 
tego, zesłanie wzbogacony słan 
zieleni ulic: Thaelmanna w Ko- 
chlowicach, Kokota w Bielszowi- 
cach, ponadto Bytomskiej, Gór­
nej, Wolności, Klodnickiej oraz 
Świerczewskiego.

SIEMIAN OWICZ AN ucieszy 

wiadomość o zadrzewieniu tere­
nów położonych wokół nowej 
pętli tramwajowej placu między 
blokami przy ul. Matejki, no­
wego odcinka ulicy Katowickiej. 
Zieleniec zostanie założony przy 
ul. Prafalczyka ponadto cale pa­
sy zostaną założone wzdłuż ulic 
Katowickiej i Konopnickiej. 
Przewiduje się również częścio­
we zazielenienie osiedla dom- 
ków fińskich. Przestanie również 
straszyć szarzyzną wysypisko 
znajdujące się naprzeciwko mi­
janki tramwajowej.

Omówione plany zostały przy­
gotowane przez przedsiębiorstwa 
gispodark; komunalnej poszcze­
gólnych miast. Oczywiście, że w 
jesiennej akcji zadrzewiania nie 
zabraknie zakładów pracy, któ­
rych udział jest raczej skrom­
niejszy. Można by nawet zaryzy­
kować stwierdzenie, że zbyt 

prowadzone przez komisję KM 
kontrole wykazały, że roboty 
górnicze budzą zastrzeżenie pra 
wie we wszystkich oddziałach.

Przyczyny tego stanu rzeczy 
leżą w nierównomiernym roz­
mieszczeniu w oddziałach człon­
ków dozoru z odpowiednimi kwa 
lifikacjami. Kierownictwo ko­
palni obsadza kierownicze i od­
powiedzialne stanowiska ludź­
mi, którzy - jak wykazują egza 
miny — nie mają odpowiednie­
go przygotowania, znajomości 
przepisów, a co gorsze, nie zna­
ją zakresu obowiązków w da­
nym miejscu pracy.

Jesteśmy przekonani, że ujaw­
nienie tych faktów wywoła tyl­
ko pozytywne skutki. Wykona­
nie zaleceń ostatniej egzekuty­
wy KM PZPR w Rudzie Ślą­
skiej przyniesie poprawę stanu 
BHP i pomoże w usunięciu nie­
dociągnięć. Mamy nadzieję, że 
przyczynią się do tego wszyscy 
górnicy „Halemby“ i wykreślą 
z protokółów władz nadrzęd­
nych, smutne przodownictwo, 
najniebezpieczniejszej kopalni 
w górnictwie, (t)

W portyluych

Dorobek pracy grup partyj­
nych przyczynił się do wzrostu 
autorytetu partii wśród bezpar­
tyjnej części załogi. Towarzysze 
z grup partyjnych, załatwili wie­
le nabrzmiałych i trudnych co­
dziennych spraw ludzi pracy, eo 
zjednało całej organizacji par­
tyjnej wdzięczność i szacunek. 
To z kolei umożliwiło uzyskanie 
pełnego poparcia różnych wnio­
sków i inicjatyw — wysuwa­
nych przez grupy — ze strony 
pracowników bezpartyjnych. Nic 
dziwnego, że w takiej sytuacji 
grupy partyjne były i są inicja­
torami większości zobowiązań 
produkcyjnych, których realiza­
cja wzmacnia poczucie przyna­
leżności do kolektywu.

W ocenie pracy grup, komitet 
zakładowy zwrócił uwagę na 
fakt niedoceniania ich działalno­
ści ze strony egzekutywy OOP.

W wyniku przeprowadzonych 
na konferencji wyborów, sekre­
tariat komitetu zakładowego 
ukonstytuował się w następują­
cym składzie: tow. tow. PIOTR 
GUDRA (I sekretarz), EDMUND 
ZAJĄC (ÍI sekretarz).

Spośród zaproszonych gości; 
w konferencji wzięli udział, se­
kretarz KW PZPR tow. Ryszard 
TRZCIONKA, I sekretarz KM 
PZPR tow. Franciszek NOWAK, 
sekretarz KM PZPR tow. Jan 
PIETR.OWSKI, zastępca kierow­
nika Wydziału Ekonomicznego 
KW Stanisław NOWAK i inni.

(pb)

skromny jak na obiektywnie ist­
niejące możliwości. Warto, aby 
Prezydia Rad Narodowych zwró­
ciły baczniejszą niż dotychczas 
uwagę na tę dosyć istotną oko­
liczność.

Ale plany — planami. Aby nie 
pozostały na papierze potrzebni 
są...

WYKONAWCY
A z tymi jest na ogół krucho. 

Podobno jeszcze najlepiej w 
Świętochłowicach i Siemianowi­
cach, gdzie gros prac wykonają 
pracownicy MPGK, licząc jed­
nak na społeczne współdziałanie 
innych zakładów.

RUDA SLĄSKA — dla odmiany 
— liczy przede wszystkim na sipo 
łeczną inicjatywę. Ojcowie mia­
sta zanotowali już szereg samo­
rzutnych zgłoszeń ze strony oby­
wateli, którzy deklarują chęć 
zadrzewienia najbliższych tere­
nów i ich miejsca zamieszkania. 
Dobry przykład dają również 
ZMS-owcy, budując park w Go­
duli. Do tej pory młodzież prze­
pracowała już 4.700 godzin.

Na czyny społeczne liczy rów­
nież Chorzów. Przy rozpoczętych 
już pracach, gremialnie bierze 
udział młodzież szkolna. Wiele 
obiecują sobie również władze 
miejskie po ,,zielonych niedzie­
lach“. O podobnej farmie mobi­
lizacji sól społecznych myśli się 
również w Rudzie Śląskiej , w 
pewnej mierze w pozostałych 
miastach. Miej my nadzieję, że 
nie zabraknie chętnych do pra­
cy która w efekcie, przekształci 
kiedyś szary krajobraz śląski w 
szachownicę zieleni. (ap)
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Jedno z ciekawszych stoisk: eksponaty z działu sprzętu i odziezy ochrony osobistej.

Higiena na codzień i od święta

Przepustki na wystawę

¿«k tym, że wystawa poświęco- 
Hj| na zagadnieniom bhp wy- 
’**'  nikła z naglącej potrzeby 
przekonaliśmy się w sposób jak 
najbardziej poglądowy. Oto w 
bramie kopalni „Chorzów“, któ­
ra tę wystawę zorganizowała, 
byliśmy świadkami, jak miejsco­
wy komendant straży przemy­
słowej grzecznie, ale przy pomo­
cy siły musiał „wyprosić“ poza 
teren zakładu górnika, który 
przyszedł do pracy zupełnie pi­
jany. Gdyby w tym słanie roz­
począł fedrunek, łatwo by było 
o nieszczęśliwy wypadek.

Wystawa „Bezpieczeństwo 1 
higiena pracy“ jest więc na­
prawdę niezbędna, a w dodatku 
— i to nas szczerze cieszy — 
wartościowa, bo zorganizowana 
z troską o przejrzystość i po­
uczający charakter ekspozycji. 
Wyraźne 1 zrozumiale, mc tylko 
dla fachowca, zdjęcia ukazują 
jak wygląda prawidłowe, a jak 
niewłaściwe korzystanie z trans­
portu wewnątrz kopalnianego i 
z taśmociągu, jak stosować właś­
ciwą obudowę, jak zachowywać 
się w ciasnej przestrzeni w cza­
sie pracy na dole.

Na stoiskach i w gablotkach 
rozłożono sprzęt przeciwpożaro­
wy .sprzęt i odzież ochrony oso­
bistej .sprzęt ochronny, stoso­
wany w pracy przy wysokim na­
pięciu... Na stole wyłożono bo­
gaty zestaw popularnych publi­
kacji poświęconych problemom 
bhp. Ze ścian przemawiają wy­
mownie lapidarne hasła: „Pa­
miętaj, że twoja rodzina czeka

PANIE 

redaktorze!

Jest faktem raczej prozaicznym, 
że wśród żyjąeych antenatów ro­
dzinnych mam pradziadka. Mniej 
prozaiczną jest okoliczność, że je­
go osoba stanowi swego rodzaju 
rodzinne curiosum. Jest on bo­
wiem głęboko przekonany, że 
gwóźdź włożony do kiszonej ka­
pusty zwiększa jej właściwości odżywcze.

— I cóż panie redaktorze — zwy­
czajny pradziadek?

— Przyznam się, że do pewnego 
czasu wątpiłem w prawidłowość 
pradzladkowych praktyk. Ale prze 
konałem się, a raczej przekonano 
mnie, że pradziadek jednak ma rację.

Jak to się stało? Zwyczajnie — 
Za przyczyną Zakładów Mięsnych.Nie wierzy pan?

Ostatnio wysłałem siostrę po 
kiełbasę. Kupiła ją w sklepie rzeź­
niczym na rogu Findera i Pudler- 
skiej w Chorzowie. Wyglądała a- 
petycznie. Spróbowałem więc od 
razu... lecz zęby natrafiły na coś 
twardego. Klnąc — sięgnąłem do 
ust aby wydobyć z nich... gwóźdź.

— Nie, nie wydobyłem hufnala. 
jak z pradziadkowej beczki, ale 
stosowny do kiełbaski — mały, 
zgrabny gwoździk do papy. Wi­
docznie miał zwiększać jej właści­
wości odżywcze.

Po tym fakcie, panie redakto­
rze, nabrałem szacunku dla pra- 
dziadkowych metod.

M. W. 

na twój powrót z pracy:: , „Pa­
miętaj, że nie masz części wy­
miennych“. Tylko jedno z wy­
stawionych haseł budzi pewne 
zastrzeżenia natury gramatycz­
nej, powinno bowiem brzmieć: 
„Używaj przy pracy odzieży i 
sprzętu ochronnego", a nie — jak 
napisano — „Używaj przy pra­
cy odzież i sprzęt ochronny“.

Ale takie drobne potknięcie w 
żadnym wypadku nie zmieni 
ogólnego wrażenia pozytywnego. 
Wystawa mimo skromnych roz­
miarów spełnia swoje zadanie. 
Tylko mimo woli narzuca się py­
tanie: czy została ona pomyśla­
na jako impreza wyłącznie we­
wnątrzzakładowa? Jeśli tak — 
to wszystko w porządku W prze­
ciwnym wypadku może zdziwić, 
a nawet zniechęcić fakt, że 
wszyscy zwiedzający, którzy nie 
należą do załogi kopalni „Cho­
rzów“ nie dostaną się na wysta­
wę bez przepustki. Jest to chy­
ba pierwsza wystawa, jaką przy­
padłe nam zwiedzać po staran­
nym wylegitymowaniu się doku­
mentami służbowymi...

Nie mamy jednak pretensji do 
organizatorów wystawy. Za to 
ma pretensję do kopalni „Cho­
rzów“ — i to nie byłej a ką — 
Miejska Stacja Sanitarno-Epide­
miologiczna. Chodzi o wyniki

W artykule naczelnego redakto­
ra Thorarinssona pt. „Bardzo waż 
ny problem graniczny“ islandzki 
dziennik TIMINN z 13. X. znaj du 
ją się m. in. następujące stwier­
dzenia: „Obecnie każdy zdaje so 
ble sprawę, że granice te (na 
Odrze i Nysie — dop. redakcji), mo 
gą być zmienione tylko przez woj­
nę. Coraz więcej polityków zachód 
nich wyraża pogląd, że granice te 
powinny być ostateczne. Np. cał­
kiem otwarcie pogląd ten wyraził 
de Gaulle. Niemal taki sam po­
gląd wyraził Nixon, występując w 
roku ubiegłym na zebraniu przed 
wyborczym przed Amerykanami 
polskiego pochodzenia. A w USA 
żyje około 5 milionów Ameryka­
nów polskiego pochodzenia. Przy 
czyną dotychczasowego nie uzna wa 
nia formalnie granicy Odra — Ny­
sa jest opozycja Niemców zachod­
nich... Zgodnie z poglądem wielu, 
którzy dobrze orientują się w tych 
sprawach, byłoby bardzo słuszne 
ze strony mocarstw zachodnich, 
gdyby ten problem terytorialny 
został uregulowany możliwie jak 
najszybciej. Jeśli ten węzeł nie zo 
stanie przecięty obecnie i problem 
pozostanie nierozwiązany, będzie 
to woda na młyn nowej nacjonali 
stycznej polityki w Niemczech za­
chodnich... ,,z tych powodów, jak 
powszechnie uważa się. rządy 
Wielkiej Brytanii i USA chcą o Dec 
me uregulowania tego problemu. 
Ge Gaulle już powiedział swoje 
słowo. Byłoby dowodem wielkiego 
realizmu i poczucia odpowiedzial­

kontroli sanitarnej przeprowa­
dzonej 22 maja na terenie ko­
palnianych budynków i posesji, 
znajdujących się przy ul Roz- 
barskiej, Antoniowskiej i Po­
przecznej w Chorzowie III.

Protokół tej inspekcji brzmiał 
bardzo krytycznie, wręcz karcą­
co: „Stan opłakany. Doły biolo­
giczne nieodpowiednio zabezpie­
czone, prowizoryczne gnejowni- 
ki znajdujące się między pose­
sjami — otwarte, stanowią od­
powiednią pożywkę dla szczu­
rów i wylęgarnię dla much.

Takj aparat tlenowy nieraz pomagał ratownikom w trudnych 
chwilach,

ności ze strony Niemiec zachod­
nich. jeśli by nie oponowali dłużej 
w tej sprawie.Uczestnik wycieczki dziennika­
rzy skandynawskich do Polski

Erik Loe — redaktor socjaldemo 
kratycznego dziennika norweskie­
go ARBEIDERBLADET, który brał 
także udział w tzw. „konferencji 
okrągłego stołu“ — Warszawie — 
tak oto m. In. wyraził się o pro­
blemie niemieckim widzianym od 
strony Polski: „Najmocniejszym 
wrażeniem po p ar oty godnie wy m 
pobycie w Polsce, jest podejrzli­
wość Polaków wobec Niemiec oraz 
ich obawa przed rozwojem sytua 
cji w NER... Wszyscy rozumieją, 
że sojusz z ZSRR jest jedyną gwa 
rancją trwałości zachodnich gra­
nic Polski na Odrze i Nysie.. Au­
tor stwierdza dalej, że po 16 la­
tach zachodnie ziemie polskie cał­
kowicie zespoliły się z macierzą i 
mają dla Polski znacznie większe 
znaczenie ekonomiczne niż miały 
przed wojną dla Rzeszy.

W związku z wizytą w Wielkiej 
Brytanii polskiej delegacji na cze­
le której stali przewodniczący Ko­
misji Planowania Gospodarczego 
Jędrychowski i minister handlu za 
granicznego Trąmpczyński — DAI­
LY WORKER z 20. X. pisze tn. in., 
że „w ostatnich miesiącach nastą­
pił poważny wzrost handlu brytyj- 
sko-polskiego. Oczekuje się — pisze 
dalej ten dziennik — że eksport 
do Polski osiągnie w tym roku 
około 21 milionów funtów, to jest 
o prawie 50 proc, więcej niż w ro 
ku ubiegłym. Zamówienia polskie 
na dobra inwestycyjne obejmują­
ce fabrykę tlenu i nitrogen u, wy­
posażenie górnicze i maszyny pa­
piernicze, osiągnęły dotychczas su 
mę 14 milionów funtów.

„India i Polska“ — pod tym ty 
tulem ECONOMICAL TIMES z 15. 
X. zamieszcza obszerną notatkę, 
z której na uwagę zasługują nasię 
pujące fragmenty: ,,...w czasie wi 
zyty wicepremiera polskiego u in­
dyjskiego ministra przemysłu 1 
handlu, omawiana była sprawa 
rozszerzenia handlu między obu 
krajami. W wyniku tego spotka­
nia polska delegacja handlowa 
ma wkrótce przybyć do naszego 
kraju w celu kontynuowania tych 
rozmów. Większe znaczenie jesz­
cze ma fakt, że przyszły rozwój 
obu krajów musi być rozpatrywany 
na tle ich wzrostu gospodarczego 
i ich planów, skoro 5-Letni Plan 

Znajdujące się tam chlewiki i 
komórki straszą swoją braydou 
tą i zniszczeniem. W takich wa­
runkach jest hodowana trzoda 
chlewna. W posesji przy ttł. Roz- 
barskiej nr 3 od paru lat leżą 
rury kanalizacyjne — mogą one 
stać się przyczyną potłuczeń 
względnie nawet złamań koń­
czyn“.

Dla usunięcia medomagań 
San.-Epid. wyznaczył termin: do 
15 czerwca br. Niestety, mimo 
uspokajającej i pocieszającej od­
powiedzi administracji kopalni 
z dnia 22 września, po dziś dzień 
nic się nie zmieniło, o czym 
świadczy wynik ponownej kon­
troli Stacji San.-Epid. z 30 wrze­
śnia i nałożenie na kopalnię 
„Chorzów" w dniu 4 październi­
ka br., kary 1000 zł. Ostatnie 
upomnienie w tej sprawie nosa 
datę 30 października br.

Być może kopalnia zschće za­
płacić karę i tym samym uzna 
sprawę za wyczerpaną. Ale prze­
cież nie o wpłatę chodzi, tylko
o wykonanie zaleceń San.-Ępidu.

A jaki związek ma sprawa tych 
zaleceń ze zorganizowaną przez 
kopalnie wystawą BHP? Na­
szym zdaniem nader ścisły. Oto 
kopalnię, która organizuje wzór 
cową wystawę „Bezpieczeństwa 
i higieny pracy“ stać na pewno 
na zabezpieczenie higieny na 
własnym terenie, w administro­
wanych przez siebie obiektach. 
Nie na próżno przecież wśród in­
nych haseł na wystawie BHP 
znaleźliśmy 1 takie: „Dbaj o czy­
stość i higienę osobistą!“

Jesteśmy pewni, że kierownic­
two kopalni szybko „znajdzie 
wspólny język“ z Miejską 
Stacją San.-Epid., o czym zaraz 
z całą satysfakcją poinformuje­
my Czytelników, podobnie, jak 
donosić będziemy o wszystkich 
ciekawych problemach ,a zwła­
szcza o wszystkich osiągnięciach 
tak poważnego i cieszącego się 
sympatią chorzowian zakładu, 
jakim jest kopalnia, nosząca 
imię ich mieeta. (tp)

Indii zsynchronizowany został z 
bieżącym planem gospodarczym 
Polski. Polska, która realizuje w 
tej chwili ambitny plan rozwoju 
gospodarczego, produkuje więoej 
urządzeń dla ciężkiego przemysłu; 
w wyniku tego procesu powstało 
jej zapotrzebowanie na surowce, 
jak również różnego rodzaju ar­
tykuły konsumpcyjne. Wobec te­
go, że problem, przed którym stoi 
India polega na rozszerzeniu wach 
larza eksportowanych towarów — 
stwarza to mocne podstawy dla 
wymiany handlowej między Pol­
ską a Indią... Jako jeden z naj­
większych eksporterów węgla na 
świecie, Polska ma możność oka­
zania wydatnej pomocy indyjskie 
mu przemysłowi węglowemu, do­
starczając- płuczki węglowe i inne 
instalacje. Szerokie kompetencje 
Polski w dziedzinie przemysłu gór 
niczego są powszchnie znane, nie 
należy jednak nie doceniać faktu, 
że również w wielu innych dzie­
dzinach, otwiera się szerokie pole 
działania. Na przykład mogłaby 
Polska dostarczać Indii traktorów 
i maszyn dla przemysłu ciężkiego 
oraz okrętów. O ile zastosowane 
zostaną środki takie jak układy 
i kontrakty długoterminowe, jak 
również pomoc w formie kredy­
tów to można oczekiwać stopnio­
wego rozwoju współpracy gospo­
darczej między Indią a Polską“.

Spotkaniom Rapacki — Fanfani 
prasa włoska poświęciła wiele 
miejsca. AVANTI pisze np., że 
,spotkanie Rapackiego z Fanfan im 
na b'.e r a szczegół n ego zn scze nia 
w momencie takim jak obecny, 
kiedy wprowadzenie planu doty­
czącego stworzenia strefy bezato­
mowej i uznania granicy na Odrze 
i Nysie stawiane jest jako skutecz 
ny środek obrony pokoju. Za przy 
jęciem planu wypowiadają się 
również szerokie koła polityczne 
Zachodu": UNITA zaś stwierdza: 
„Niespodziewana rozmowa preze­
sa Rady Ministrów z ministrem 
spraw zagranicznych Potoki Ra­
packim, trwająca około godziny, 
wywołała poruszenie w kołach po­
litycznych. Ciekawa strona tego 
spotkania wiąże się z osobą pol­
skiego ministra spraw zagranicz­
nych, który jak wiadomo dał swo 
je nazwisko planowi stworzenia 
strefy bezatomowej w Europie 1 
niedawno jeszcze raz przedstawił 
go w ONZ“.

kronika

nasiyca 

miast

CHORZÓW
W Wojewódzkim Parku Kul­

tury i Wypoczynku od kilku­
nastu dni roi się od 
skićh mundurków. T_ ___
wie chorzowskiego i katowic­kiego hufca ZHP 
pracy społecznej 
tereny , na których „stanie Har­
cerski Ośrodek Turystyczny.

harcer- 
To druho-
w ramach 
porządkują

*

zdobył zespół propagan- 
huty „Batory". Gratulu-

W wojewódzkim konkursie 
PKO na najlepszą popularyza­
cję oszczędności pierwszą na­
grodę 
dowy 
jemy!

**
Przed bramą cmentarza przy 

ul. Cmentarnej doszło w dniu 
1. 11. br. do zaciętej bójki po­
między grupą żebraków. W to­
ku szarpaniny jeden z nich — 
rzekomo niewidomy — zręcz­
nym ruchem wyrwał swemu 
przeciwnikowi ukrytą pod ma­
rynarką sakiewką 1 zbiegł.

* * *
ruda Śląska

W Kochio wicach przy ul. 
Bieruta nr 58 stoi stare, suche 
drzewo, które nawet przy nie­
zbyt silnym wietrze, poważnie 
zagraża przechodniom. W dniu 
30. 10. ciężki, suchy konar
z tego drzewa o mało co nie 
spad! na głowę kilkorga dzie­
ci, bawiących się w pobliżu. 
Czas, aby MRN pomyślała ó 
usunięciu tego źródła zagroże­
nia.

* * *
Ob. Paweł Klosek z dzielni­

cy IV zajrzał w dniu 31. 10. 
za głęboko do kieliszka i w 
drodze powrotnej z Panewnlk usnął vv lesie. Kiedy nad ra­
nem przebudził go dojmujący 
chłód, stwierdził, że jest tylko 
w bieliżnie i skarpetkach.

W zamian za to leżała obok 
niego nowiuteńka, zapieczęto­
wana ćwiartka „Poznańskiej- 
gorzklej“.

* * *
Na skutek gwałtownego ha­

mowania uległ uszkodzeniu 
zawór beczkowozu tyskiego. W 
konsekwencji tego na szosę 
gliwicką rozlało się ponad 2 tys. litrów wspaniałego piwa.

* * *
stopnia tramwaju pod 
przejeżdżającego autobu-koła

su wpadl w dniu 17 11. bt. — 
19-Ieini mieszkaniec dzielnicy 
Nowy Gracz. Bytom — Aleksander 

Dzięki przytomności 
umysłu kierowcy autobusu nie­
ostrożny pasażer doznał tylko 
lekkiego szoku nerwowego.

ŚWIĘTOCHŁOWICE
Łatwe wyobrazić sobie ogrom 

zdziwienia, które opanowało 
p. Szafranów, kiedy do okna 
ich mieszkania (przy ul. Wie­
czorka) po uprzednim wybiciu 
szyby, zajrzał koński łeb.

Przyczyną tej dziwnej wizyty 
były strzały z dziecięcych pi­
stoletów, które przestraszyły 
konia stojącego w Zaprzęgu 
przed domem.

* * v
O prawo zamieszkania na 

stałe w Świętochłowicach ubie­
ga się w chwili obecnej ponad 
180 osób, w tym dwóch repa­
triantów z Argentyny 1 jeden 
jak najbardziej 
Hindus.

autentyczny

* * *
Sobek: z Li- 

została
6-letnia Irenka 

pin przytrzymana 
przez władze porządkowe By­
tomia w chwili, gdy na rynku 
oferowała do sprzedaży swój 
płaszczyk i parę dziecięcych bu 
cików. Przedsiębiorcza dziew­
czynka zamierzała w ten spo­
sób zebrać trochę gotówki na 
prezent urodzinowy dla swej 
matki.

SIEMIANOWICE SLĄSKIE
Na bezmyślnie porzuconym 

ogryzku ogórka pośliznął się 
w dniu 80. 10. br. 55-letni Ama­
deusz Kasza, upadając tak nie­
szczęśliwie na bruk ulicy Gen. 

doznałŚwierczewskiego, że 
złamania miednicy.
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Palące problemy 

„W“

A
Sprawy kultury Świętochłowic (2)

Przepędźmy precz pustkę i nudę

W roku 1946 ogłoszony został 
dekret o bezpłatnym leczeniu 
chorób wenerycznych. To maso­
we leczenie nazwano akcją 
,,W“_ Już po kilku latach można 
było ustalić systematyczny spa­
dek ilości przypadków kiły ob­
jawowej (syfilisu).

Jeśli w roku 1948 notowano 24 
wypadki tej choroby na 10.000 
mieszkańców, to w następnych 
sześciu latach akcji „W" noto­
wano już tylko 1 wypadek wśród 
takiej samej ilości obywateli.

To pocieszające zjawisko było 
'dowodem, że choroby wenerycz­
ne w Polsce przestały być palą­
cym problemem. Akcja ,,W“ zo­
stała osłabiona, a nawet zbaga­
telizowana, po stwierdzeniu ta­
kiego sukcesu. Triumf był, nie­
stety, przedwczesny. Od r. 1956 
ilość zachorowań na kiłę zaczęła 
nagle wzrastać. Zanotowano też 
niezwykły wzrost ilości zarażo­
nych rzeżączką.

Wszelkie dane statystyczne nie 
dają pełnego, ponurego obrazu, 
ponieważ wielu chorych ukrywa 
swoją chorobę, nie zwraca się o 
pomoc lekarską, powodując się 
fałszywym wstydem lub chęcią 
zatajenia ».wielkiej przygody", 
która skończyła się zarażeniem.

W tych warunkach należało 
zastosować nowe, ostrzejsze śród 
ki, których wyrazem ma być 
ogłoszenie nowego dekretu o 
przymusie leczenia chorób we­
nerycznych.

Przewiduje się, że chory — mi 
*no przymusowości leczenia — 
będzie miał prawo wyboru leka­
rza czy też przychodni specjali­
stycznej. Jeśli przez lekkomyśl­
ność przerwie kurację, może być 
skierowany do szpitala, podle­
gając specjalnemu regulaminowi. 
Chory musi wskazać okoliczno­
ści w jakich został zarażony. Za 
ukrywanie osoby, która go zara­
ziła oraz za wszelkie fałszywe 
zeznania grozi kara aresztu i 
grzywny.

Jednocześnie roztoczona bę­
dzie obserwacja nad osobami z 
bliskiego otoczenia chorego w 
celu poddania ich badaniom le­

karskim i leczeniu w wypadku 
stwierdzenia choroby wenerycz­
nej.

Szczególn.ie dokładnym bada­
niom mają być poddani pracow­
nicy zakładów zbiorowego żywie­
nia, kelnerzy, fryzjerzy, masa­
żyści itp.

Projektowane są badania przed 
ślubne, przede wszystkim w tych 
miejscowościach, gdzie choroby 
weneryczne występują dość czę­
sto.

Oprócz tych postanowień nale­
ży wznowić szeroką akcję uświa­
damiającą, aby wszyscy lekko­
myślni poszukiwacze erotycz­
nych przeżyć poznali skutki cho­
rób wenerycznych dla nich sa­
mych. dla ich najbliższego oto­
czenia, często dla własnych dzie­
ci.

Należy ich zapoznać z odpo­
wiednimi artykułami Kodeksu 
Karnego, przewidującymi suro­
we kary dla tych osób, które 
świadomie rozszerzają choroby 
weneryczne, zagrażając zdrowiu 
innych. Kary te są bardzo wyso­
kie, toteż powinny u temperować 
seksualne wybryki „podrywa­
czy" oraz odstraszyć „nocne pa­
nienki“ od ich nędznego i tak 
niebezpiecznego procederu.

Powszechnie przecież wiado­
mo, że większość zarażonych, to 
pijani klienci „cór Koryntu", 
zarobkujących swoim zdegenero- 
wanym ciałem.

Kiła jest chorobą groźną tylko 
wtedy, jeśli chory odwleka ku­
rację. Wczesna kuracja daje 
gwarancję wyleczenia w krótkim 
okresie czasu. Należy pamiętać, 
że przez odwlekanie zgłoszenia 
choroby u lekarza, każdy zara­
żony może doprowadzić swe zd.ro 
wie do zupełnej ruiny. Paraliż 
postępowy, zanik nerwu wzroko­
wego, uwiąd rdzenia i wiele in­
nych poważnych dolegliwości w 
całym organizmie, to skutki za­
niedbanego leczenia kiły.

Jesteśmy przeświadczeni, że 
miejscowi lekarze chorób wene­
rycznych zabiorą głos w tej spra­
wie, informując społeczeństwo 
o przyczynach wzrostu chorób 
wenerycznych i o walce z nimi, 
walce złagodzonej, a często za­
pomnianej, po energicznej ak­
cji „W", którą należy wznowić i 
konsekwentnie prowadzić wszyst 
kimi dostępnymi środkami.

Chcąc się zorientować, jak w 
Świętochłowicach wygląda życie 
kulturalne, czy ludzie się bawią 
i czy mają godziwe rozrywld, 
wystarczy przemierzyć główne 
ulice tego miasta, rozejrzeć się, 
poobserwować trochę ludzi, po­
gadać z tym i tamtym.

I cóż my widziem? — mówiąc 
językiem bohaterów Wiecha, Na 
ulicach bardzo mało ludzi, poru­
szają się jakoś dziwnie, leniwie 
i ospale. Nie spieszy im się. Bo 
i dokąd? Przystają przed słu­
pami ogłoszeniowymi. Afisze 
zdeaktualizowane, bezbarwne, 
postrzępione. Obok bardzo nie­
licznych wydarzeń bieżących 
mamy sporo ..starzyzny" — jakiś 
dawno odbyty mecz, wpisy do 
szkół, .Oszczędzaj w PKO", ty­
dzień LPZ, ,,Odbudowujemy 
Warszawę"... Ani jednego przed­
stawienia teatralnego, ciekawe­
go występu artystycznego czy 
koncertu.

Koło mnie przechodzi czte­
rech młodzieńców w wieku chy­
ba 13—20 lat. Ręce trzymają w 
kieszeniach, w ustach papierosy. 
Zapamiętale kopią mały kamień. 
..Może do „Bajki"? — „No. prze­
cież pełno. Fajne cizie, cholera, 
ale miejsca nie ma. Idziemy do 
„Florianki". — „Znowu kieli­
cha? Daj spokój, mam jeszcze 
kaca po ostatniej popijosze. A 
zresztą nie mam forsy”. — ,,No, to 
co robimy? Może się szurniemy 
do Chorzowa, do „Panoramy“? 
— „Już późno, i tak nie zdąży­
my na ostatni seans". — „Nie 
mówiłem? Zostanie przy moim. 
Idziemy na setkę". — „Co robić, 
idziemy...“

Rozmowa bynajmniej nie zmy­
ślona. I jak bardzo wymowna! 
Choć lapidarna, oddaje jednak 
w pełni sens tego co dziennikarz 
wyraziłby przy pomocy wielu 
zawiłych słów i zdań.

Istotnie, sprawa życia kultu­
ralnego i rozrywek w Swiętochło 
wicach — to jeden z najbar­
dziej żenujących braków tego 
przecież prawie 60-tysięcznego 
miasta. Podsumujmy: przedsta­
wienia teatralne — bardzo .bar­
dzo rzadkie, imprezy artystycz­
ne i rozrywkowe — na palcach 
policzyć, kino — jedno w Świę­
tochłowicach, II kategorii, wy­
świetlające stare, ograne już 
wszędzie filmy, I to już wszyst­
ko.

Aha, pozostały jeszcze przyza­
kładowe placówki kulturalno- 
oświatowe. Trzeba przyznać, że 
stanowią one bezsprzecznie jaś­
niejszy punkt w ogólnej sytua­
cji. Zwłaszcza domy kultury 
ZUT „Zgoda", kop. „Śląsk" i 
„Matylda" oraz huty „Florian" 
wykazują inicjatywę j ruchli­
wość w rozwijaniu i ożywianiu 
działalności kulturalnej a przede 
wszystkim oświatowej wśród 
miejscowej ludności. Ale i to też 
nie jest wystarczające. Za mało 
tu bowiem ciekawych imprez, 
wieczorków towarzyskich, wy­
stępów zespołów amatorskich, 
wesołych zabaw, pomysłowo za­
aranżowanych i urozmaiconych 
spotksń przy pół czarnej... Sądzę, 
że wiele dobrych wzorów i przy­
kładów można by w tym wzglę­
dzie zaczerpnąć z działalności 
niektórych chorzowskich, kato­
wickich. bytomskich czy za­
brzańskich placówek kulturalno- 
oświatowych.

Na zakończenie tych krótkich 

Dii FILMU RADZIECKIEGO

Rokrocznie, w listopadzie — miesiącu, w którym uroczyście 
obchodzimy rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej, na 
ekranach kin polskich pojawiają się liczne pozycje radziec­
kiej kinematografii. Również w bieżącym roku postanowiono 
zorganizować ,,Dni Filmu Radzieckiego“. Zobaczymy więc 
dziewięć "nowych fabularnych filmów radzieckich — od kome­
dii począwszy, poprzez dramaty społeczne, obyczajowe, psy­
chologiczne do sensacyjnych dramatów wojennych. Ponadto 
wznowione zostana najciekawsze, najpopularniejsze i najlep­
sze dzieła powojennej radzieckiej kinematografii jak: „Lecą 
żurawie“, ..Ballada o żołnierzu“, „Los człowieka“, „Dygni­
tarz na tratwie“, „Cichy Don“, „Iwan Groźny“, „Opowieść 
o prawdziwym człowieku“. Obok filmów fabularnych widzo­
wie zapoznają się również % ciekawymi filmami dokumen­
talnymi.

W związku z Dniami Filmu Radzieckiego spodziewany jest 
przyjazd delegacji filmowców radzieckich, która odwiedzi 
wiele wiast w kraju i spotka się z naszymi widzami na pro­
jekcjach.

Przegląd najnowszych filmów radzieckich w Chorzowie od­będzie się w kinie „Panorama“. W dniach 15—30 listopada ¿ 
zobaczymy dramat wojenny „Porucznik Marynin“, od 18—19 
listopada — barwną komedię „Kwiat na śniegu“, od 20—21 
listopada — dramat obyczajowy „Ludzie na moście“, od 22—24 
listopada film obyczajowo-psy chologiczny „Żegnajcie gołę­
bie“, od 25—27 listopada dramat obyczajowy „Samolot odla­
tuje o 9-tej“ a od 28—30 listopada komedię muzyczną „Tań­
cząca wiosna“.

Warto dodać, żc przy zamówieniach zbiorowych można ko­
rzystać z biletów ulgowych w cenie 6 i 4 zl, na filmy pano­
ramiczne w cenie 9 i 6 zł. Dla szkól — zł 3.

Wcześniejsze zamówienia na bilety kierować pod adresem: 
kino „Panorama“ Chorzów ul. Wolności 19/21 telef. 414-22.(akr)

rozważań pragniemy jeszcze 
zwrócić uwagę czynnikom mia­
rodajnym w Świętochłowicach 
na ogromne możliwości (szcze­
gólnie latem), jakie stwarza do­
brze i wszechstronnie przemyśla­
na rozbudowa parku kultury i 
wypoczynku „Zacisze". Wydaje 
się, że zaprojektotwany tu m. 
in. amfiteatr na tysiąc miejsc 
(kino, imprezy, teatr) spełniłby 
znacznie lepiej swą rolę, gdyby 
był kryty. Pamiętajmy o tym, 
że mamy od kilku lat chłodne 
i deszczowe miesiące letnie. Ileż 
dobrych i ciekawie zapowiadają­
cych się imprez trzeba będzie 
odwoływać Jeśli amfiteatr ten 
będzie wyłącznie letni. Tę uwa­
gę dedykujemy budowniczym 
„Zacisza" i wszystkim działa­
czom, którym sprawy kultury 
leżą na sercu.

Nie żałujmy środków, czasu i 
wysiłku, aby ożywić świętoch- 
łowickie odł gi i na zawsze precz 
przepędzić pustkę kulturalną.

Kl. B.

(es)

Serard Szendzielorz

Diatet

z fiady

Dzięki protekcji pięknej żony Arrestma udało się 
Goduli po dwuletnich staraniach nakłonić kupca do 
wspólnej eksploatacji miechowickich złóż galmanu.

Tale powstała kopalnia „Maria“, której bogactwa 
sprawiły, że Godula był w stanie konkurować ze 
wszystkimi europejskimi producentami cynku i z ro 
ku na nok, z miesiąca na miesiąc, rozbudowywać 
swoje „królestwo“.

Do tej pierwszej kopalni rudy doszła wkrótce dru­
ga w Karbiu, a trzecia w Szombierkach na włas­
nych już gruntach przedsiębiorczego inspektora.

Rozbudowę swego kombinatu i swoich posiadłości 
ziemskich Godula przeprowadzał tak sprytnie, że 
śląska arystokracja ziemska zbyt późno zorientowa­
ła się w tych kalkulacjach by móc przeciwstawić 
im odpowiedni opór. Kiedy zaś w końcu próbowała 
to uczynić pan Rudy był już jednym z najzamożniej 
szych łudzi śląskiego przemysłu — stał się po pro­
stu jednym z nich,

HANKA,
Mijały lata. Były pomiędzy nimi „chude“ i „tłu­

ste“, W górnośląskim okręgu przemysłowym pano­
wał ruch jak w ulu. Ze wszystkich okolicznych 
ziem napływały wciąż nowe masy ludzi żądających 
pracy w kopalniach i hutach. Przyjmowano ich róż­
nie: w okręgu bytomsko - rudzkim obojętnie, w ka­
towicko - chorzowskim niechętnie i z wielką rezer­
wą, w pszczyńskim ironiczne, odstępując im chęt­
nie ów „miód" robotniczy. Przeludnione wsie Opola. 
Oławy, Raciborza, a nawet Częstochowy i Brzegu 
opanował szal wędrówki ,,na huty”. Wyobrażano so­
bie ten okręg jako krainę płynącą mlek em i mio­
dem, gdzie wystarczyło zgłosić się do sztygara lub 
hutmistrza, by otrzymać do ręki pierwszego twarde­
go talara.

Na miejscu zaś tylko nieliczni wytrzymywali gór­
niczy trud lub żar hutniczego pieca. Wielu z nich, 
nie mając oparcia o rodzinę wałęsali się po obcych

— 53-5 

kątach, mieszkało w stęchlych, przeludnionych ba­
rakach lub tułało się po hałdach i magazynach na­
rzędzi.

Wśród tego rozgardiaszu i tysięcy tragedii ludz­
kich wyrastały — jak grzyby po deszczu — wciąż 
nowe kopalnie i huty, rozpoczęła swą pracę, pierw­
sza na kontynencie maszyna parowa, budowano ko­
lej żelazną z Opola do Bytomia, przeobrażały się 
wsie w miasta i osiedla robotnicze.

Ta-rri, gdzie wczoraj szumią! jeszcze las. lub zło­
cił się łan zboża, dziś stawiano nowy szyb kopalnia­
ny łub piec hutniczy. Tam, gdzie kilka lat temu ro­
botnik rolny lub chłop zadowalał się „srebrnym reń 
skim", dziś wszyscy uganiali się za złotem. Arysto­
kracja ziemska, która jeszcze do niedawna pogarlli- 
wie odstępowała interesy przemysłowe kupcom i 
mieszczanom, teraz obwarowała się prawami pierw­
szeństwa w tej sprawie.

Fortuny rosły i upadały, ale dwie z nich nie znały 
co to niepowodzenie: fortuna Goduli i fortuna 
Wincklerów.

Młody sztygar Franz Winckler, zrobił bowiem 
jedną z największych karier XIX wieku. W wieku 
lat 22 był już inspektorem kopalni, w dwa lata póż 
mej przewodniczącym tarnogórsfciej Rady Górniczej 
i specjalistą od kopalnictwa rud, a kiedy pewnego 
wiosennego poranka 1831 roku — akurat w pierwszą 
rocznicę śmierci pana Arresina — poprowadził do 
ołtarza piękną wdowę po swoim chlebodawcy, zna­
lazł się w posiadaniu wystarczających środków, by 
realizować swoje wielkie plany. W 10 lat później 
był już właścicielem czternastu kopalń galmanu, 
siedmiu hut cynku, ponad pięćdziesięciu kopalń wę­
gla i trzech majątków ziemskich, wśród których 
znalazły się także tereny, na których stanęły póź­
niej miasta Katowice i Mysłowice. Rzecz jasna, że 
takiemu bogaczowi, powiązanemu w dodatku swoim 
małżeństwem z miejscową arystokracją, król pruski 
chętnie przyznał maleńskie „von" przed nazwiskiem, 
podnosząc go do stanu szlacheckiego.

To jednak nie był kres zawrotnej kariery Winckle 
rów. W kilką naście lat później jego córka Valeska 
wychodzi za leutnanta Huberta von Thiele, a ten 
pod nazwiskiej Thiele - Winckler rozszerzył swoje 
posiadłości na prawie cały powiat bytomski, kato­
wicki, rybnicki, część pszczyńskiego, prudnicki, 
strzelecki, a ponadto nabył jeszcze olbrzymie posia­
dłości w Meklemburgii i na Węgrzech.

Rosły także majątki i posiadłości Goduli. W roku 
1824 był już w posiadaniu pięciu olbrzymich mająt­
ków ziemskich, czterech folwarków, ośmiu kopalń 
rudy cynkowej, czternastu kopalń węgla, huty że-
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laza „Kosituchna" oraz licznych udziałów w wielu 
innych nowo powstałych przedsiębiorstwach. Jed­
nego tylko zaszczytu nie mógł się doczekać ambitny 
inspektor i poseł Landtagu: nobilitacji, którą tak 
łatwo uzyskał jego sąsiad Franz Winckler.

Trzeba przyznać, że on osobiście nigdy nie starał 
się o ten wątpliwy zaszczyt. Zabiegali o to usilnie 
jego doradca prawny i administrator Szombierek —■ 
młody adwokat Scheffler oraz jego pomocnik Amt­
mann Gem ander.

— Bez owych trzech liter nazwisko Godula n:gdy 
nie nabierze właściwego blasku — wmawiali inspek 
torowi.

— Blask nazwisku daje czyn jego właściciela —= 
odpowiadał zwykle Godula.

Ale kiedy spostrzegł, że starania jego obu urzęd­
ników są bezskuteczne, obudził się w nim stary 
upór t odezwała ambicja. Od tej chwili i on począł 
kręcić się wokół tej sprawy i to tak natarczywie, 
że wzbudził wokół siebie całą falę pogardliwych 
uśmiechów i przytyków na temat „dorobkiewiczo­
stwa".

W grudniu 1845 roku pojechał nawet w tej sipra-. 
wie do Wrocławia. Co jednak też nie odniosło żad­
nego skutku. Wrócił stamtąd o cale dwa dni 
wcześniej niż zapowiedział to swojej gospodyni 
Emilii Lukas. Kiedy więc wszedł do czarnego dom- 
ku. Milką wyskoczyła ze swego pokoju jak z procy.

— Pan inspektor już wrócił? — wykrztusiła z 
Wielkim zakłopotaniem, starając się nie dopuścić go 
do jego gabinetu.

Nie zważał na to. Odsunął ją lekko w bok, otwo­
rzył ciężkie dębowe drzwi i przystanął jak wryty. . 
Na środku pokoju bawiła się jakąś szmacianą lalką 
trzyletnia, jasnowłosa dziewczynka.

— Szczęść Boże — wyrecytowała mała i podeszła 
do groźnego pana, wyciągając do niego swe wychu­
dzone ramiona.

— To... to tylko dlatego, że sądziłam; iż pan in­
spektor wróci dopiero za dwa dni — tłumaczyła się 
przestraszona gospodyni.

— To dziecko naszej dochodzącej służącej Anny 
Gryszczyk. Wczoraj odwieźli ją do szpitala, a ojciec 
małej — pan inspektor pamięta formierza Grysz- 
czyka — zmarł na skutek oparzeń odniesionych przy 
odlewaniu żelaza.

Obawiała się, że teraz będzie musíala przetrzymać 
jeden ze znanych ataków szału siwego pana. Wie­
działa przecież dobrze, że nie znosi w swoim naj­
bliższym otoczeniu dzieci. Za dużo dokuczyły mu 
¡na ulicach, nazywając go „kuternogą", „kutwą" lub 
zgoła imieniem czarta.

. £C. d. n.)
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Tytuliki, tytuliki...

To dobrze, że zakorzenił się u nas pęd do nauki. To 
dobrze, że pęd ten ogarnia ludzi w każdym wieku 
i wzbudza w nich chęć uzupełnienia dotychczasowego 
wykształcenia i zdobywania cenzusu naukowego.

Dobrze też, że w kartotekach załóg naszych zakładów 
pracy co roku przybywa dziesiątki skromnych dopi­
sków w rodzaju „mgr, irtiż. lub dr“.

Byłoby także dobrze, gdyby wszyscy ludzie przyjmo­
wali te tytuły jako rzecz zupełnie 'normalną i zwyczaj­
ną, jak coś, co należy po prostu do dokumentacji każde­
go człowieka ery atomowej, tak samo jak imię jego 
ojca.

Byłoby dobrze, ale tak niestety nie jest.
Wystarczy bowiem podsłuchać pierwszą lepszą roz­

mowę prowadzoną w kawiarni cz'y na ulicy., w pracy 
czy zabawie, aby odnieść wrażenie, że u nas pęd do 
nauki zamienił się w chorobliwą pogoń za tytułem.

Duch Franciszka Józefa straszy tak dalece, że pewien 
szef jednego z chorzowskich zakładów pracy nakazał 
swym pracownikom tytułować go „panem magistrem 
inżynierem“ a nie jak dotąd „panem inżynierem" lub — 
broń Panie Boże — „panem szefem“. Fama głosi, że je­
den z pracowników odpowiedział mu. iż uczyni to chęt­
nie o ile „pan magister inżynier“ zechce nazywać go 
panem pierwszym walcownlkiem, bo i on posiada kil­
ka świadectw ukończenia odpowiednich kursów kwali­
fikacyjnych.

Nie wiem ile w tym tkwi prawdy. Sądzę jednak, że 
na dobrą sprawę, starym■ c. k. zwyczajem, można by 
w odpowiedni sposób tytułować każdego, nawet zamia­
tacza ulic, nawet dozorczynię publicznego pisuaru.

O podobnym wypadku pisze nam także nasz czytel­
nik Jerzy W... z Chorzowa:

...„Od 15 lat nazywam go po prostu towarzyszem. Dziś 
telefonowałem do jego biura. Odezwała się jego kole­
żanka pracy.

— Czy jest towarzysz XI — zapytałem. — Towarzy­
sza X w ogóle u nas nie ma — brzmiala odpowiedź — . 
jest natomiast pan magister X, a ten chwilowo wy­
szedł".

Znam dobrze tego „pana magistra". Wiem, że swój 
tytuł naukowy ujawnia tylko tam, gdzie to konieczne. 
Wiem, że jeżą mu się włosy na głowie, jeśli ktoś ze 
znajomych obdarza g0 tym tytułem. Pamiętam także 
chwilę, w której wręczono mu dyplom.

— Magister — to czeladnik — powiedział — mistrzem 
jest doktor, a godnym tytułowania profesor.

Jestem pewien, że taki zdrowy pogląd na swe tytuły 
ma większość ludzi i niejeden z nich byłby mocno za­
dowolony, gdyby zaoszczędzono mu go w potocznej, pry­
watnej pogawędce, a nawet w pracy.

Byłoby dobrze, gdybym się nie mylił. Byłoby jeszcze 
lepiej, gdyby całe nasze społeczeństwo wreszcie od­
stawiło ducha Franciszka Józefa w najciemniejszy kąt 
i wyrażało swoje uszanowanie dla wiedzy bliźniego 
w inny sposób. — drah —

GRACZ

Aleksiej Iwanowicz, gu­
werner rodziny carskiego 
generała Zagoriańskiego, 
przyjeżdża z Moskwy do 
Baden - Baden, gdzie wła­
śnie przebywa jego chlebo 
dawca. General rujnowany 
przez „przyjaciół’* rekrutu­
jących się z awanturników 
i hochsztaplerów, znajduję 
się u progu bankructwa. 
Jedyną jego nadzieją jest 
spadek po bardzo zamożnej 
kuzynce, która jednakże, 
wbrew oczekiwaniom, nie 
tylko nie umiera, ale... 
przybywa do Baden - Ba­
dem

Kochający się bez wza­
jemności w córce generała, 
Paulinie, Aleksiej, powier­
nik przybyłej, postanawia 
nastawić ją przeciwko znie 
nawidzonemu generałowi i 
jego „towarzystwu* ’. Uda- 
je mu się to w zupełności. 
Następuje jednak nieprze-« 
widziany moment, starusz­
ka opanowana hazardem 
ruletki przegrywa cały 
swój majątek...

Dalszy ciąg filmu prod u k 
cji francusko - włoskiej wg 
powieści F. Dostojewskiego 
zobaczą widzowie na ekra­
nie. Rolę Aleksieja Iwano­
wi cza kreuje Gerard Phil'- 
pe, zaś generała Zagoriań- 
skiego — Bernard Blier.

„W KRAINIE BIAŁYCH NO 
CY“ (14 zl) — Aleksander Ta­
lanow, radziecki dziennikarz 
napisał tę książkę na gorąco 
pod bezpośrednim wpływem 
wrażeń z podróży po Karelii. 
Podobnie podróżniczą książką 
jest Olgierda Budrewicza 
„TRZYNAŚCIE WIZ" (20 zł). 
Jest to zbiór reportaży z róż­
nych krajów, po których autor 
odbywał swe podróże.

Z literatury pięknej warto 
zapoznać się z książką Elżbie­
ty Jackie w tezowej „TANCE­
RZE“ (15 zl). Jest ona przezna 
czona dla każdego, kto intere­
suje się młodzieżą. Treść swej 
książki zaczerpnęła autorka 
bezpośrednio z kontaktów z

najlepsze

Bez przesady piwo należy 
do najstarszych napojów u- 
żywanych przez człowieka. 
Z apetytem spijał je ponoć 
Piast Kołodziej, z apetytem 
pije piwo śląski górnik i hut 
nik. Oczywiście, smakosze gu 
stują w wybranych 
kach.

gatun-

za lurę 
często

— Panie, co mi pan 
pedaje! — słyszy sie 
w lokalach restauracyjnych. 
W naszych miastach naj­
większym powodzeniem cie­
szy się piwo tyskie i żywiec­
kie, ale w Siemianowicach 
piwosze twierdzą, że najlep­
sze jest piwo... Siemianowic 
kie.

Nie wszyscy wiedzą, że w 
Siemianowicach od 53 lat ist­
nieje browar i to browar z 
tradycjami. W latach między 
wojennych tylko w Siemiano 
wicach produkowano piwo 
słodowe. Nic dziwnego, że 
przyjeżdżało tu sporo fa­
chowców — piwowarów po... . 
naukę. Produkcja była mi­
zerna — 8 tys. hl piwa sło­
dowego. Po wojnie siemiano­
wicki browar ruszył dopiero 
w roku 1950. Po upływie 4 
lat rozpoczęto produkcję 
trzech gatunków piwa: jas­
nego, słodowego i pełnego. 
Obecnie, w wyniku koopera 
cji z Zabrzańskimi Zakłada­
mi Piwowarsko - Sadowni­
czymi (bezpośredni ..zwierz­
chnik“) produkuje się około 
80 .tys. hl piwa pełnego. W 
Siemianowicach ..pozestaje”, 
a raczej spożywa sie 30 tys. 
hl. Resztę odbiera Zabrze i 
Bytom. Plany na przyszłość? 
Wybudowanie piwnicy leża­
kowej, rozbudowa rozlewni 
piwa (rezygnacja z beczek), 
wprowadzenie agregatów do 
obciągu butelkowego (9 tys. 
butelek na godzinę) i wymia 
na starej aparatury. Wprowa 
dzenie tych wszystkich inno 
wacji pozwoli na znaczny 
wzrost produkcji piwa.

Zobaczmy jednak, 
gląda produkcja 
pianką.

W magazynie — 
worki słodu (jęczmień) i 
chmielu. Słód otrzymuje bro­
war z Głubczyc, Jest to wy-

nik współpracy Siemianowic 
z pięknym miasteczkiem na 
Opolszczyźnie. Chmiel „wę­
druje" z plantacji lubelskich. 
Wiadomo — bez chmielu i 
jęczmienia nie byłoby... pi­
wa.

Warzelnia — serce browa­
ru. W wielkich kotłach wa­
rze! ni czy ch o pojemności 135 
hl bulgocze ciemny płyn. 
Czas warzenia —8 — 10 go­
dzin. Oczywiście ciemny 
płyn słód owo — chmielowy 
(jeszcze nie piwo) przechodzi

przez gęste filtry. Po kolej 
nej „wizycie" w. kadzi osa­
dowej płyn przepływa do 
wielkich kadzi fermentacyj­
nych (piwo pełne pozostaje 
tu 12 dni, jasne — 9, a słodo 
we — 7 dni).

Teraz kolej na leżakowa­
nie. Czas leżakowania zależy 
od gatunku piwa. Potem? 
Butelkowanie lub beczkowa­
nie. Butelkuje się oczywiś­
cie przy pomocy specjalnej 
aparatury. Pracę tę wykonu 
ją kobiety. (akr)

Uwaga! Kcakurs! Uwaga!

Jak Ci smakowały potrawy?
Jak zostałeś obsłużony?
Jak Ci się podobało wnętrze lokalu?

Na wszystkie te pytania odpowiesz sam

w, WIELKIM KONKURSIE GASTRONOMICZNYM

„Życia Chorzowa" —■ „Gońca Górnośląskiego";

Uwaga!. Liczne i cenne nagrody!

jak wy- 
trunku z

pękate

W kratnSe

BIAŁYCH NOCY

młodymi, z ich listów i zwie­
rzeń. Warto przeczytać. Dobra 
książka do poduszki to: „ZA- 
TRZYMAĆ M/S MIKI" (14 zł) 
Franciszka Kością i Jana Ula­
na. Wiele sensacji.

„NOC NAD DOLINĄ“ (12 zł) 
Mariana Turwida — stanowi 
kontynuację cyklu opowiadań, 
składających się na obraz ży­
cia Wielkopolski od czasów

Wiosny Ludów do ostatnich 
dni• W tej części autor od­
zwierciedla w swych opowia­
daniach owe pamiętne dni ter­
roru i prześladowań i zwraca 
uwagę na próby walki pod­
ziemnej z okupantem. Podob­
ną powieścią o tematyce oku­
pacyjnej jest „SERCA MEGO 
RODZEŃSTWO“ Stanisława 
Wygodzkżego (10 zł).

Kogo interesują obyczajowe 
powieści, ten z zainteresowa­
niem przeczyta książkę Natalii 
Dawydowej „MIŁOŚĆ INŻY­
NIERA IZOTOWA“ (14 zł), w 
której autorka porusza zawile 
problemy psychologiczne, zwią 
zone ze sprawami szczęśliwej 
i nieszczęśliwej miłości.

Dla historyków maleńka sen 
sacja. „BOSKI JULIUSZ“ Jac­
ka Bocheńskiego (17 zł). Jest 
to wprawdzie jedna z wielu 
biografii Juliusza Cezara, ale 
jego postać ukazana została tu 
zupełnie inaczej. Każdy kto 
już o nim coś czytał i tę książ 
kę weźmie do rąk z pełnym za­
dowoleniem.
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Derby Chorzowa

wygrał „Ruch“

Tradycji stalo się zadość. Mimo różnicy dwóch klas, 
dzielących AKS i Ruch, jak za dawnych dobrych cza­
sów obie drużyny chorzowskie rozgrywają rokrocznie 
spotkania w ramach tzw. „derbów lokalnych“. Starsi 
kibice dobrze pamiętają lata, kiedy mecz dwóch lokal­
nych rywali z Chorzowa byl wielkim wydarzeniem 
sportowym na Śląsku. ,

Daiś jest nieco inaczej, ale 
mimo to na stadionie Ruchu

Nasza

sylwetka

Przedstawiamy: ob. Hen­
ryk Jędruś I. 28 ratownik 
kop. „Siemianowice”, Od 70 
lat jest aktywnym działa­
czem sportowym. Mimo

młodego wieku został wy­
różniony przez Polski Zwią 
zek Tenisa Stołowego, zdo­
bywając uprawnienia sę­
dziego państwowego. Nie­
dawno ob. Henryk, Jędruś 
po raz 800 sędziował spotka 
nie w tenisie stołowym. Był 
to mecz AKS Chorzów — 
Budowlani Częstochowa. Ty 
godniowo sędziuje 4 — 6 
spotkań. W okresie letnim 
ob. Henryk Jędruś pełni a~ 
bowiązki kierownika druży 
ny juniorów HKS Siemiano 
wiczanka. Ponadto pracuje 
społecznie w Miejskim Ko­
mitecie Kultury Fizycznej 
w Siemianowicach. Ze 
wszystkich obowiązków wy 
wiązuje się wzorowo. War­
to wspomnieć, że ob. Hen­
ryk Jędruś brał udział jako 
sędzia w spotkaniach mię­
dzypaństwowych i między­
narodowych: Polska — Cze 
chosłowacji, Polska — Wę­
gry i Jugosławia — Śląsk.

(akr) 

zgromadziło się w dniu 4 listo­
pada ok. 1.000 wiernych zwo­
lenników obu drużyn.

Derby Chorzowa zakończyły 
się zwycięstwem pierwszoli­
gowców 6:3 (3:1). Drużyna z 
Chorzowa - Batorego wystąpi­
ła osłabiona brakiem Lercha, 
Szmidta, Nieroby, Poloka, Ga­
sza i Fabera, powołanych do 
kadry narodowej na mecze z 
Danią. Osłabienie to nie wpły­
nęło ujemnie na postawę Ru­
chu. AKS jedynie grą w polu 
dorównał pierwszoligowcom, 
pod bramką napad grał niesku­
tecznie. Bramki dla drużyny z 
Chorzowa - Batorego zdobyli: 
J. Pohl i Łysko po 2, Bem i 
Studziarz po 1, dla drużyny z 
Góry Wyzwolenia — Pilarek i 
Altaner.

Spotkanie „ołd boy ów" obu 
klubów zakończyło się również 
zwycięstwem Ruchu 3:2 (2:1). 
Raz jeszcze mieliśmy możność 
obejrzeć znanych i popular­
nych niegdyś zawodników: Su- 
szczyka, Bartylę, Tima, Kubic­
kiego i Cieślika w drużynie Ru 
chu, a Barańskiego, Jandudęi 
Wieczorka i Mrugalę w zespo­
le AKS-u. Bramki dla Ruchu 
zdobył niezawodny Cieślik, zaś 
dla AKS — Maniura i Powala.

(akr)

li W A G A ! mieszkańcy Chorzowa i okolic! 
MHD „WŁÓKNO“ w CHORZOWIE 

organizuje od dnia 8. 11. 61 r.
„BIAŁE TYGODNIE«

w następujących sklepach:
„Bawełna“ ul. Wolności nr 14
„Bawełna“ ul. Sobieskiego nr 4
„Tekstylia“ ul. Wieczorka nr 9
„Tekstylia“ ul. Kościelna nr 12
„Tekstylia“ ul. Belojannisa nr 3

W tych sklepach najlepiej zaopatrzysz się we 
wszystkie art. jak:

tkaniny pościelowe —
tkaniny stołowe —
płótna lniane i bawełniane.

Warto odwiedzić te sklepy, które polecają pełny 
asortyment tkanin. 256kr

Siemianowicka 

młodzież 

zdolywo] odznaki MOS

Podczas Spartakiady Szkolnej 
w Siemianowicach 105 uczniów 
szkoły podstawowej nr 3 ^zdo­
było Młodzieżową Odznakę Spra­
wności Fizycznej. Jest to zasłu­
ga nauczyciela wf mgr Romual­
da Pielerza. Drugie miejsce pod 
względem ilości zdobytych od­
znak zajmuje Szkoła Podstawo­
wa nr 18. (akr)

SLAVIA RUDA

W II LIDZE

Remis pięściarzy 

„Wawelu Wirek“

I Spotkanie w śląskiej lidze 
bokserskiej pomiędzy drużyna­
mi Wawelu Wirek i Górnika 
Radlin zakończyło się wyni­
kiem remisowym. A oto wy­
niki (na pierwszym miejscu 
pięściarze z Wirka):

W muszej punkty dla Górni­
ka zdobył walkowerem Porty­
ku. wieczorek wygra! z Łeb­
skim. Skutela pokona! na punk 
ty Brula, Merkte! zwyciężył 
Chomika, D wucet przegra! z 
Malinowskim. Wilczek wyg al 
z Bienioszkfem, Wojkiewicz 
zwyciężył Dąbrowskiego przez 
dyskwalifikację, Dro-żalski 
uległ Bieńków!, a Szczotka 
przegra! niejednoglośnie na 
punkty z Hukiszem

Sędziowali: w ringu G. Gbur- 
ski, na punkty Tkocz, Babrań- 
ski 1 Stasiak.

Dzięki sobotniemu remisowi 
pięściarze Wawelu zrównali się 
dorobkiem punktowym z dru­
żynami Startu Czechowice i 
Bobrku Karb, (akr)

Nieopisany entuzjazm zapano 
wał na boisku KS Naprzód w 
Rudzie Sl.. gdy w meczu Sla­

via — Bielawianka padła zwycię­
ska bramka dla Slavii. Wiwatom 
i radosnym okrzykom nie było 
końca. Radosny tłum opuścił 
boisko i prowadzony przez or­
kiestrę kop. „Walenty-Wawel“ 
przemaszerował ulicami Rudy. 
Tak. dzień 2P października prze­
szedł bez wątpienia do historii 
miasta.

A przecież na początku rozgry­
wek o wejście do 11 ligi niezbyt 
wielu kibiców Slavii wierzyło w 
wielki sukces swych pupilków. 
Ambicja i wola osiągnięcia 
upragnionego celu przyniosły 
owoce. Mimo przymusowego ko­
rzystania z obcego boiska, mę­
czącej serii rozgrywek, licznych 

kontuzji zawodników, Slavia 
zdobyła awans do II ligi!

Sympatycznej i ambitnej dru­
żynie jeszcze raz składamy ser­
deczne gratulacje, no i... życzy­
my awansu do I ligi. Mamy >ed 
nak nadzieję, że w przyszłym 
sezonie Slavia me będzie mu 
s.ała grać na boisku KS Na­
przód Ruch, które boisko przy­
pomina jedynie z nazwy. Wy­
da je mi się, że awans rudzkie­
go klubu do II ligi zobowiąże 
WKKFiT do zorganizowania wi­
zji lokalnej na nowo budującym 
się boisku Slavii. Prace przy 
budowie boiska są w toku, ich 
stan jednak nie rokuje nadziei 
na szybkie ukończenie. Nie tyl­
ko więc WKKFiT powinien za­
interesować się boiskiem świeżo 
,.upieczonego" drugoligowca, ale 
i „opiekun“ Slavii — dyrekcja 
kopalni „Walentyn-Wawel“. Cza 
su jednak mew'ele — listopad, 
grudzień, styczeń, luty, marzec 
i... pora zaczynać rozgrywki. 
Tylko... gdzie? Takie pytanie 
stawiają: kierownictwo sekcji 
piłki nożnej, drużyna i tysięczne 
rzesze kibiców Slavii. Do spra­

wy boiska KS Slavii jeszcze nie 
jednokrotnie powrócimy.

Drużyna z Rudy oczekuje 
obecnie na zasłużony odpoczy­
nek. Nie ust a je jednak praca z 
młodzieżą. Dwie drużyny junio­
rów i drużyny trampkarzy to 
prawdziwa kopalnia młodych 
talentów. Nic wiec dziwnego, że 
młodzież jest przysłowiowym 
„oczkiem w głowie“ kierowni­
ctwa sekcji piłkarskiej. Nie za­
pomina się o rezerwach, które 
ze zmiennym szczęściem walczą 
w A-klasie. W drugiej rundzie 
rozgrywek drużyna B zostanie 
poważnie wzmocniona.

Wróćmy jednak do ben i amin­
ka II ligi. Przedstawiamy na­
szym Czytelnikom i sympaty­
kom KS Slavii bohatera tego­
rocznych rozgrywek o zaszczyt­
ny awans.

mgr Jerzy Pokorski — prezes 
klubu,

Wladyslaw Rogmwicz — kie­
rownik sekcji piłki nożnej,

Tomasz Szymczyk — kierow­
nik drużyny,

Gerard Orszulka — trener.
Horst Ćwik — bramkarz, lat 

22, żonaty, pracownik dołowy 
kop. „Walenty Wawel“, od 2 lat 
gra w pierwszej drużynie,

Arnold Thomas — rez. bram­
karz, lat 21, żonaty, pracownik 
kopalni rudy w Piekarach,

Alojzy Rzepka — lewy obroń­
ca. lat 28, od 10 lat gra w Sla­
vii, żonaty, sztygar zmianowy 
kop. „Walenty-Wawel“.

Bogusław Zmuda — kapitan 
drużyny, lat 25, kawaler, kon­
struktor CBKM w Bytomiu w 
pierwszej drużynie 7 lat.

Jan Libor — prawy obrońca, 
lat 27. od 10 lat gra w Slavii, 
żonaty, pracownik dołowy kop. 
„Walenty-Wawel“.

Gerard Madejski — prawy po­
mocnik. lat 25. od 2 lat gra w 
Slavii, kawaler, pracownik do­
łowy kop. „Walenty-Wawel".

Wladyslaw Zmuda — lewy 
pomocnik, lat 22, student 
SNWF w Katowicach, kawaler, 
gra 5 lat w Slavii,

Leonard Kusz — prawo.sk.rzyd- 
łowy, lat 27, prac, dołowy Kop. 
..Walenty-Wawel“, kawaler. Od 
3 lat gra w Slavii (w pierwszej 
dużynie),

Norbert Itner — prawy łącz­
nik, lat 26, żonaty, planista Kop. 
„Walenty-Wawel“, od 8 lat gra 
w pierwszej drużynie,

Eugeniusz Holewa — środko­
wy napastnik, lat 19. kawaler, 
pracownik dołowy kop. „Walen 
ty-Wawel“, od roku w pierwszej 
drużynie,

Werner Sżady — lewy łącznik, 
lat 22, kawaler, pracownik do­
łowy kop. „Walenty-Wawel". od 
3 lat w pierwszej drużynie.

Zygmunt Kala — lewoskrzyd- 
łowy, lat 24, kawaler, planista 
kop. „Walenty-Wawel“. od 5 lat 
w pierwszej drużynie.

A oto wyniki spotkań o wej­
ście do II ligi uzyskane przez 
KS Slavię: Flota Gdynia 3:3. 
Stal Kraśnik 3:1, Szombierki 
Bytom 1:2, Bielawianka 2:1, 
Czarni Szczecin 4:0. Wyniki 
drugiej rundy: Flota Gdynia 
2:1, Stal Kraśnik 0:1, Szombier­
ki Bytom 1:0, Bielawianka 3:2, 
Czarni Szczecin... (Akr)
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SPÓŁDZIELCZEGO

DOMU HANDLOWEGO

Telegram
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

w CHORZOWIE
zawiadamia szanowną klientelę, że przeprowadziła 
modernizację

w CHORZOWIE, przy ul. Wolności 32
Oferuje sprzedaż w branżach o bogatym i atrakcyj­
nym asortymencie:

Konfekcja męska, damska i młodzieżowa.
Dziewiarstwo męskie i damskie, 
obuwie , 
zmechanizowany sprzęt gospodarstwa domo- 

wego, 
elektro-telewizja, szkło, porcelana i kryształy.

Nowo otwarcie nastąpi w dniu 9. 11. br. (w 
czwartek o godz. 9) godz. handlu od godz. 9 —19 
Sprzedaż mebli odbywa się tymczasowo z magazy­
nu przy ul. Kazimierza nr 3. 251kr

HUTA „KOŚCIUSZKO“ w CHORZOWIE 

przyjmie do pracy od zaraz:

1 inżyniera budownictwa

lądowego na stanowisko starszego 
inspektora dróg i mostów.

2 inżynierów budowl.

wzgl. TECHNIKÓW budowlanych z 
uprawnieniami budowlanymi na sta­
nowiska starszego inspektora nadzoru 
w Służbie Inwestycyjnej.

Warunki płacy wg stawek zbiorowego 
układu pracy dla przemysłu hutniczego.

Zgłoszenia należy kierować do działu 
kadr w Chorzowie przy ul. Moniuszki 9.

254kr

PP OBSŁUGA RATALNEJ SPRZEDAŻY 

w ZABRZU, ul. Sienkiewicza 28 

ogłasza przetarg 

na wykonanie remontu lokalu użytkowego 
składającego się z 3 pokoi w Chorzowie, ul. 
Żeromskiego nr 4.

Oferty należy składać w PP Obsługa Ra­
talnej Sprzedaży w Zabrzu do dni 10 od 
ukazania się ogłoszenia.

Wybór oferenta zastrzeżony.
253kr

UWAGA KONSUMENCI

dobrze i smacznie zjeść można

w reslflurocji M Dzwonem«

w której obecnie produkowane są potrawy 
regionalne — śląskie, jak:

codziennie świeże golonka, flaczki, 
żurek, rolada z kluskami, krupnioki, 
bułczanka i i inne smaczne dania pro­
dukcji własnej.

ZAPRASZAMY!
1 250kr

■■■■■■■■■■■■■■■■■,

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

w Siemianowicach Sl., ul. Smiłowskiego 15 
td. nr 233-10

1 OGŁOSZENIA E

I DROBNE i

zatrudni natychmiast:

INŻYNIERA OD SPECJALIZACJI WODNO­
KANALIZACYJNEJ na stanowisko kierowni­
ka technicznego,

PRACOWNIKÓW KWALIFIKOWANYCH do 
obsługi oczyszczalni ścieków,
KIEROWCÓW z II KATEGORIĄ prawa jazdy 
oraz

KIEROWCÓW NA WÓZKI TYPU MULTICAR 
z III kategorią prawa jazdy lub

kafeterią dla amatorów

I WIĘKSZĄ ILOŚĆ PRACOWNIKÓW nie­
wykwalifikowanych.

Warunki płacy do omówienia w dziale kadr pod 
w/w adresem w godzinach od 7-—15. 249kr

ZGUBIONO portfel z zaświadcze­
niem wojskowym, świadectwem 
szkolnym, i kwitami na prawo jaz­
dy na nazwisko Patzer Manfred; 

34%
ZGUBIONO legitymację służbową 
wydaną przez kop. „Nowy Wi­
rek* ’ na nazwisko Gajdzik Stani­
sław. 351 g

ZGUBIONO zawodowe prawo jaz­
dy I kat. wydane przez Prezydium 
MRN -w Chorzowie na nazwisko 
Franciszek Kupny. 348g
ZGUBIONO przepustkę wydaną 
przez hutę Batory" na nazwi­
sko Czesław Ulrych. 350g

POSZUKUJĘ pokoju sublokator­
skiego na terenie Chorzowa. Ofer­ty do redakcji. 352g
ZGUBIONO leg. nr 218979 wydaną 
przez -ZBoWiD w Chorzowie na 
nazwisko Maria Krakowiak. 353g
ZGINĄŁ pies owczarek jasno pod­
palany. Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot za wynagrodzeniem. Cho­
rzów, Wolności 4, m. 2. 3ó4g
ZGUBIONO leg. służbową wydaną 
przez hutę Batory" na nazwisko 
Józef Styczyński., 355g

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ENERGETYCZNO-INSTALACYJNA 

w, CHORZOWIE, ul. Dworcowa nr 3 
zatrudni natychmiast

na dobrych warunkach

Wysokokwalifikowanych monte­
rów INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ, NA- 
WIJACZr (silnikowych) MONTERÓW INSTA­
LACJI SANITARNEJ, CENTRALNEGO 
OGRZEWANIA i GAZOWYCH.

Zgłoszenia o przyjęcia należy kierować do Za­
rządu Spółdzielni Pracy Energetyczno-Instalacyj­
nej pod w/w adres telef. 423-32 w godz. od 7—15.

250kr

WYDAWCA: Śląskie Wydawnictwo Prasowe RSW „PRASA", 
Oddział Wydawnictw Lokalnych w Katowicach, ul. Mickiewicza 9, 
tel. 34J-73. Redaguje kolegium Adres redakcji 1 administracji „Życia 
Chorzowa" 1 „Gońca Górnośląskiego" — Chorzów, Bieruta 8. 
teł. C9-45. Zgłoszenia na prenumeratę przyjmują listonosze, urzędy 
pocztowe oraz oddziały „Ruchu • do 10 każdego miesiąca na miesiąc 
następny. Prenumerata za miesiąc wynosi 4 zł, za kwartał 12 zł, za 
półrocze 24 zł, rocznie 48 zł. Ogłoszenia przyjmuje administracja co­
dziennie Od eoóz 9-14 Dnikule: RSW „Prasa ". Katowice, Opol­
ska 22. Materiałów 1 rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca.

Wszystkie rysunki , winiety wykonuje Wiesław Wudkiewicz. 
NAKŁAD: 16.751 egz. N-8

MIEJSKI ZARZ. BUDYNKÓW MIESZKALNYCH 
w Siemianowicach Si., ul. Komuny Paryskiej 7a 

tel. 230-24
posiada do upłynnienia '

OŁOW RAFINOWANY

W sztabach w ilości 309 kg cena 1 kg 11.60 
oraz zatrudni natychmiast

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 

w administracjach .nieruchomości
Wairunki płacy do omówienia na miejscu pod wy 

żej wymienionym adresem w godzinach od 7—15.
252kr
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MIESZKAŃCY MIASTA CHORZOWA
Posiadacie uszkodzoną instalację 

centralnego ogrzewania, 

wodno-kanalizacyjną, 

czy gazu
zgłaszajcie do

Spółdzielni Pracy 

»POLVISCIN«

w Chorzowie, ul. Krzywa nr 9 tel. 419-70, 
a natychmiast lotna brygada techniczna 
zgłoszone uszkodzenie usunie. 25Ikr



Dla kaktusów zdradził majsterkowanie
Taksówka nr SN. 51-07

Śmiało „rzec można", iż 
w niewielkim mieszkaniu 
pana Pawła Madli przy ul. 
Floriańskiej 45 w Chorzo­
wie kaktusy są współloka- 
torami. Wszędzie ich pełno. 
Zajmują potrójne półki we 
wszystkich oknach, weran­
dę. Poszczególne okazy py­
sznią się na kredensach i 
półkach, co odporniejsze ple 
nią się nawet w przydomo­
wym ogródku. Razem nie­
wiele, 150 doniczek różnych 
sekulentów — jak mówi o 
swej hodowli fachowo i 
skromnie właściciel. Prezen 
tuje mi niektóre rośliny i 
wymienia ich nazwy: mam 
miliaria (piękny kaktus z 
długim białym włosem), je­
żowa ty echinokaktus, zielo­
ny filokaktus i wiele in­
nych.

I Trzeba wiedzieć, że kak­
tusy w tym domu są wyni­
kiem zdrady jakiej dopuścił 
się pan Madia w stosunku 
do swego poprzedniego hob 
by — majsterkowania.

1 Było to siedem lat temu. 
Z racji swego stanowiska w 
Chorzowskich Zakładach 
Piekarniczych mój rozmów 
ca często wyjeżdżał do War 
szawy na narady robocze. 
Pewnego razu przechadza­
jąc się po Placu Konstytu­
cji zwrócił uwagę na wysta 
wę kwiaciarni, udekorowa­
ną różnorodnymi odmiana­
mi kaktusów. Przystanął, po 
tern wszedł Tym razem w a 
lizeczka podróżna pana Ma 
dli była nieco cięższa, za­
wierała niecodzienny bagaż: 
starannie opakowane w pa­
pier doniczki z „kwiatami", 
które bardziej przypomina­
ły jeże niż rośliny. Od tego 

j czasu bywał częstym goś­
ciem kwiaciarni w różnych 
miastach, do których rzuca­
ły go obowiązki służbowe. 
Piękne okazy przywiózł np. 
z Poznania . Gliwic.

I — Widzi pani, mam cia­
sne mieszkanie, — mówi pan 
Madia. Moje kaktusy nie

Krzyżówka nr 90

KRZYŻÓWKA Nr 90.
POZIOMO: 1) rzemieślnik, 1) sklepik uliczny, stragan, 8) 

zejście ze świata, 10) odmiana koloru czerwonego. 12) nie 
narodzone dziecko, 13) zakład produkcyjny, 15) tylko łysi 
nie korzystaj!, z jego usług, li) proces psucia się, gnicia, 
20) rokosz, bunt, 22) miejscowość w pow. cieszyńskim, zna­
na z cementowni, 23) stolica Libii, 25) może byc wodna, 
parowa, 28) bohaterstwo 30) przedsiębiorca okrętowy, 31) 
stop, z którego dawniej wyrabiano armaty, 33) produkt wą­
troby, 34) forma kołchozu. 35) choroba, 36) przestrzeń miesz­
kalna, 37) gra hazardowa.PIONOWO: 2) zakład zastawniczy, 3) rodzaj dużej osy. 4) 
wygłaszający sądy, rozprawiający o czymś, 5) opad, 6) od­
krywca prątków gruźlicy, 9) n.p. żaba, salamandra, 11) pro­
dukt hut, 14) rodzaj żaglowca, 15) wiązki gałęzi, lub chrustu 
do umocnienia grobli, 16) artystyczny kierownik sztuki, 17) 
sentencja, zasada, 19) ryba karpiowata, 21) blisko. 24) czyn­
ność wykonywana dla nabycia wprawy, 26) surowiec nafty, 
27) mityczna kraina szczęśliwości. 28) pancerny żołnierz w 
dawnej Grecji. 29) używa krawiec, 32) poręczenie na 
wekĄlu^ 33) płaz.

Powiem pani w sekrecie o 
największym kłopocie. Mo­
ja peni domu nie ma naj-

mają tu najlepszych warun 
ków. Czasem myślę o wybu 
dowaniu małego, własnego

domku. Jedna ściana byłaby 
w nim ze szkła — dla moich 
pupilów Ot, tak sobie czło­
wiek trochę marzy...

— Czy taka hodowla wy­
maga dużych starań?

Pan Madia uśmiecha się 
z zakłopotaniem. — Trochę.

MODĄ + MODA. ♦, MODA 4 MODA ->

S-uhda ~kastium

Suknia jest jednoczęściowa, 
choć pozoruje kostium, gdyż 
na przecięciu w biodrach ma 
plisę, lub jest przestebnowana. 
Zapięcie dwurzędowe spotyka- 

' my w tym sezonie w większo­
ści okryć damskich. Góra suk­
ni jest lekko dopasowana w ta­
lii, jak w płaszczach typu ,,re­
dingote”. Dół z przodu i z ty­
lu równy, na bokach plisowa­
nia rozszerzane.

Suknia jest bez kołnierza, wy 
kończona okrągło u nasady szyi, 
lub ma głębokie wycięcie łód­
kowe.

Rękawy wąskie, długie, 

szczęśliwszej reki do kaktu 
sów. Jak myła okna, to 
zawsze jakąś doniczkę stluk 
la. Więc z czasem przyjęło 
się, że ja sam, rozumie pa­
ni, wykonuję tę Czynność. 
Czekam tylko zawsze, żeby 
się trochę ściemniło. (ab) 

wszywane wysoko, ramiona 
bardzo spadziste.

Suknię taką szyjemy z każ­
dego tsztywniejszego materia­
łu. Najlepiej nadaje się tu 
grubszy materiał wełniany, ko 
stiumowy. Można w tedy nosić 
sukienkę w pogodne dni na 
ulicę, zakładając pod szyję 
golf z futerka.

Bardzo modne materiały, to 
samodziały i „tweedy" w jed­
nej tonacji kolorowej, czyli o 
nitkach jasnych 
jednego koloru.

Kolory sezonu 
zielenie ciemne 
czarny i szary.

Najbardziej modne są jednak 
wszystkie odcienie brązów.

ciemnych,

to brąz, beż, 
zgnile —
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— Powiedz mi, dlaczego wy­
grywasz zawsze, grając w kar­
ty, a przegrywasz w totaliza­
tora?

— A czy można tasować ko­
nie?

• * * • AUTENTYCZNE 

llllllillilllllllllllllllllillllllilllllllillllllllill

Na jednej z ławek parku im. 
gen. Świerczewskiego czyjaś 
ręka wyryła następujący na­
pis: „Liczyliśmy gwiazdy“.
Doszliśmy do liczby 21, potem 
znaleźliśmy ciekawszą rozryw­
kę. Krysia i Genick1. Wierzy­
my. ale co temu winna biedna 
.ławka?

* * *
Moc komicznych sytuacji 

wywołało prosię, hasające po 
ulicach Wirku. W polowaniu 
za uciekinierem uczestniczyło 
kilkudziesięciu przechodniów, 
którzy prawie na pół godziny 
zablokowali cały ruch wokół, 
placu Wolności.

— Panie doktorze, a gdy­
bym wyrzekl się piwa?

— To już za późno!
— Bogu dzięki!

• » •
Pan Telesfor przyjechał po 

raz pierwszy do Paryża. Przy­
jaciel oprowadza go po mieś­
cie.

nr 88
POZIOMO: Soplica, kuna, Rzym, PIONOWO: osada, apteka, rni- 

drezyna. gwara, draka, tajga, pa- tyng, tasad, Kongo, cyna, wia- 
leta. kotlet, ournuś, reneta, alkad, dukt, rzeźnik, rotunda, kwestia, 
Styks, radar, zggłada, drwa, barć, taksa. Janek, akord, laguna, apa- 
finezja . sze, yard, szafa, rabat, darń.

Za rozwiązanie krzyżówki nr 8s nagrody otrzymuj : Na- 
wrat Hilda. Ruda Si., 8, Malik Jan, Siemianowice, ludyli 
Anna, Chorzów.
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Naszego rozmówcę spotkaliś­
my na postoju taksówek w Sie 
mianowicach. Przypadkowo — 
bo przypadkowo wybiera się 
taksówkę. Wybraliśmy więc po 
pielatą „Warszawę- (nr rej SN 
51-07 nr boczny 2) 1 pojechałiś 
my Taksówkarz jest chodzącą, 
a raczej jeżdżącą „kroniką" 
miasta. Nic więc .dziwnego, że 
tematów do rozmowy nam nie 
zabrakło.

Aha, zapomnieliśmy przed­
stawić Czytelnikom naszego 
taksówkarza. Jest nim ob. 
Franciszek Pietruszka. Taksów 
kę prowadza już od 20 lat. Jeź­
dził „Oplem" „Oplem Kapita­
nem". .Mercedesem „Tatrą", 
„Adlerem". Obecnie leżdzi 
„Warszawą". I to jaką „War­
szawą"! Przejechał już 120 
tys. km bez wypadku i bez re­
montu. Zasługa? Konserwacja 
na „piątkę" i umiejętne obcho 
dzenie się z wozem — Z samo 
chodem panie, jak z kobietą...

Najdalszy kurs? Wroclaw 
Krynica. Kudowa. Poznań. Gi­
życko i Gdynia. Dokąd najeżę 
ściej kursuje? Do Prze łajki i 
to przeważnie po godz. 22.00. 
Nic dziwnego, brak komunika 
cji autobusowej w godzinach 
nocnych daje się odczuć. Naj­
milsi pasażerowie? — Chyba ko 
biety odwożone do szpitala na 
porodówkę. Po kilku latach 
człowiek spotyka taką pasażer 
kę już z pociechą. Ile wtedy 
doznaj ę radości na widok 
dziecka które urodziło się beż 
komplikacji i na czas przy ino 
jej... pośredniej pomocy! Lu­
bię też bardzo dzieci. Miesz­
kam na Osiedlu Tuwima Wia­
domo. na Osiedlu — dzieci jak 
mrówek. Zawsze biegną za wo­
zem: — Niech pan nas prze­
wiezie! — co mam wtedy ro­
bić? Ląduję więc czterech ma­
luchów do „Warszawy" 1 dalej 
na spacer. Ileż uciechy mają 
moi mali pasażerowie, no i ja sam!

Taksówkarz podobnie jak ml 
licj ant zna wszystkich miesz­
kańców miasta. Zdarza się. że 
podchodzą doń ludzie nie zna­
jący adresu swych znajomych 
czy krewnych. A taksówkarz 
zawsze trafi na miejsce prze­
znaczenia.

— Od czego zależy wybór 
taksówki? — Chyba od czyste­
go i schludnego wyglądu wo­
zu oraz kierowcy. Dużą rolę 
odgrywa też uprzejmość tak­
sówkarza. Przecież i nas. tak­
sówkarzy obowiązuje zasada:

- Widzisz, to jest Opera 
Komiczna.

Pan Telesfor przygląda się 
uważnie gmachowi, kiwa gło­
wą i mówi:

— Właściwie to nie widzę, 
co w tym jest komicznego?

Aforyzmy

Tylko- Ewa mogła być pelo­
na, że Adam nie kochał przed 
nią innej kobiety.

Powiedzenie, że święta są

nasz klient — nasz pan. 
Uśmiechnięty kierowca — tak­
sówkarz zawsze znajdzie pasa­
żerów... Rozmawiał: akr.

CHOttZOXV: „Polonia" — 2—9 — 
SOS Titanic (od 12 lal), 10—15 — 
Gracz (od 18 lat). „Panorama" — 
9—14 — Szlachectwo zobowiązuje 
(od 18 lat), „Pionier” — 7—9 Mi­
lion (od 16 lal). 10—12 Decyzja (od 
18 lat). 13—16 — Tajemnicza pu- 
derniczka (od 9 lal) „Colosseum" 
7—8 — Cichy Don, seria I (od 16 
lat). 9—10 — Cichy Don, seria II 
(od 16 lat), 11—12 — Cichy Don, 
sena III (od IG lat). 13 — Lenin 
w październiku (od 12 lat). 14 — 
Wspomnienia o Leninie (od 12 lal).

CHORZÓ W-BATORY: „Śląskie" 
8—10 — Królewna ze złotą gwiaz­
dą (od 12 lat), 11—12 — Tajemni­
ca szyfru (od 16 lat). 13—14 — W 
stepowej ciszy (od 12 lal).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: „Colosseum“ 
9—10 Lwy afrykańskie (od 10 lat) 
11—12 Czas przeszły (od 16 lat), 
13—15 Noc szpiegów (od 16 lat):

ŚWIĘTOCHŁOWICE - I.IPINY — 
„Odrodzenie" — 9—10 Wiatr ucichł 
przed świtem (od 12 lat). 11—14 — 
Flip 1 Flap na bezludnej wyspie 
(od 16 lat).

RUDA SLĄSKA-WIREK: „Piast“ 
8—10 — Pułapka (od 18 lat). 11—17 
Krzyżacy (od 12 lat).

RUDA ŚLĄSKA: „Patria" 9—10 
Skok o świcie ,od 12 lat). 11—12 Opowieść o prawdziwym człowie­
ku (od 14 lat). 13—15 Kwiat na 
śniegu (od 9 lat). „Bałtyk" 7—10 
Słaba pleć (od 18 lat). 11—13 Mat­
ka Joanna od Aniołów (od 16 lat) 
14—16 — Szklany zamek (od 18 lat)

RUDA SLĄSKA - BIELSZO WICE; 
„Uciecha" — 7—9 Polowanie na 
lokomotywę (od 14 lat), 10—13 — 
Nędznicy, seria I (od 14 lat). 14—16 
Nędznicy, seria II (od 14 lat).

SIEMIANOWICE: „Jedność" — 
9—11 — Syn wieku (od 12 lat). 
12—14 — Ludzie na moście (od 12 
lat) „Tęcza" — 7—9 Trudne lata 
(od 16 lal). 19—13 Drugi człowiek 
(od 16 lat). 14—16 — Żyjąca pusty­
nia (od 7 lat) na I seansie. Wszy­
stko o Ewie (cd 18 lat) na II sean­
sie.

odpoczynkiem powstało wte­
dy, gdy na śioiecie nie było— 
gości.

I


